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Sługa waszej wiary i waszej radości

Czytaj na str. 18-22

Utracone trójmorskie nadzieje

Wisienką na torcie była obecność za-
proszonego porucznika armii rosyjskiej 
Konstantina Eggerta, obecnie zasłużo-
nego dziennikarze Deutsche Welle, któ-
ry wydawał się być oddelegowany do 
pilnowania uzgodnionych wcześniej in-
teresów niemieckich i rosyjskich w cza-
sie Kongresu.

Str. 8

Wiatr zmian wieje w Polsce

W pierwszej turze zaskoczyła nas 
ogromna ilość ludzi głosujących poza 
miejscem zamieszkania z zaświadcze-
niami bez hologramów. Kierowany przez 
Przemysława Czarnka Ruch Ochrony 
Wyborów analizuje zgłoszone nieprawi-
dłowości. Jednocześnie Państwowa Ko-
misja Wyborcza utrudnia rejestrację wi-
deo ważnych lub kontrowersyjnych czyn-
ności związanych z liczeniem głosów.

Str. 14

Śp. Piotr Medoń

W pierwszych miesiącach stanu wojen-
nego udostępniał swoje mieszkanie na 
druk podziemnego „Biuletynu Dolnoślą-
skiego”. Represjonowany – zatrzymania, 
aresztowania i internowanie. Od wrze-
śnia 1982 zaprzysiężony członek So-
lidarności Walczącej, organizator dru-
ku i kolportażu podziemnych pism SW, 
książek oraz znaczków.

Str. 26



Co gorsza, mnogość debat telewizyjnych 
znaczenie tej elekcji dla przyszłych lo-
sów Polski i Polaków jedynie zamąciła, 
podczas gdy peleton kandydatów dość 
solidnie zmęczyła. Jeśli natomiast idzie 
o odbiorców przedwyborczych wido-
wisk, to zamiast sprecyzowania kryte-
riów sensownego wyboru albo dyskusji 
o przymiotach, jakimi powinna się od-
znaczać osoba zasługująca na miano 
prezydenta RP, uwagę przyszłych wy-
borców skierowano ku sprawom błahym 
i problemom pozornym. Co jednak dzi-
wić nas nie powinno, bo takie są prze-
cież działania mediów głównego nurtu 
od kilku już dekad.

Stanowskiego obserwacja 
uczestnicząca

Nie będę ukrywał, że wiadomość o pla-
nowanym starcie Krzysztofa Stanowskie-
go w wyborach prezydenckich przyjąłem 
z ogromnym dystansem, nawet wręcz 
niechętnie. Po co brać udział w wyści-
gu, w którym nie zamierza się realnie 
walczyć o najwyższą stawkę? I co do-
brego może z tego wyniknąć, poza ob-
niżeniem rangi zmagań o prezydenturę 
w polskim państwie? Tym większym za-
skoczeniem jest dla mnie fakt, że popu-
larny Stano zrobił naprawdę dobry uży-
tek ze swej obecności w miejscach, gdzie 
wypracowuje się kształt przyszłej pań-
stwowości i uciera się przyszłość naszej 
wspólnoty narodowej, a gdzie zaskaku-
jąco często znaczącą, a nieujawnianą 
szerzej aktywność przejawiają funkcjo-
nariusze życia publicznego, jakże nie-
słusznie zwani dziennikarzami.

Stanowski okazał wiele myślowej 
przenikliwości oraz zręczności polemicz-
nej, nie wyrzekając się zdrowego roz-

sądku i nie rezygnując z poczucia hu-
moru, a jednocześnie krusząc utrwalo-
ne, skłamane, często wrogie nam ste-
reotypy, frazesy, skłonność do ulega-
nia łatwiźnie czy choćby do kopiowania 
modnych wzorców politycznej popraw-
ności. Prawdę mówiąc, Stanowski chy-
ba najlepiej zniósł ten maraton debat, 
unikając – w przeciwieństwie do wielu 
swych kontrkandydatów – wielokrotne-
go powtarzania tych samych sloganów, 
grepsów, mantr, gestów czy nawet traf-
nych argumentów, które wszakże z każ-
dą repetycją tracą swą świeżość, a więc 
i perswazyjną moc.

W moich oczach twórca formatu Pre-
zydenckie Zero, jeśli nawet nie okazał 
się po prostu zwycięzcą tej kampanii, 
to swobodnie mieścił się na podium, 
a może nawet pośród dwóch najlepszych 
kandydatów. Dlaczego? Między innymi 
dlatego właśnie, że najwyraźniej dał do 
zrozumienia, iż ma świadomość swo-
ich możliwości, ale też realnych ograni-
czeń, i że udział w prezydenckiej kam-
panii traktuje jako okazję do obserwa-
cji uczestniczącej oraz rodzaj zawodo-
wej przygody. Tak, przedsięwzięcie Sta-
nowskiego przynajmniej dla mnie dowio-
dło, że w sferze stosunków międzyludz-
kich odpowiednik fizykalnej zasady nie-
oznaczoności Heisenberga raczej nie ist-
nieje. A zdolność do trafnej samooceny 
oraz powściągnięcia osobistych apety-
tów, której zabrakło kilku innym posta-
ciom ze wspomnianej trzynastki kandy-
datów, zawsze zasługuje na szacunek.

Skromny wybór, motywacje 
i rozmyte kryteria

Wśród kandydatur w wyborach prezy-
denckich 2025 są przecież takie, choć 

nieliczne, które można uznać za kandy-
datury rzeczywiste, gdyż niepozbawio-
ne pewnej politycznej gravitas. Są jed-
nak i kandydatury nierealne, w przypad-
ku osób, którym ewidentnie brak prezy-
denckiego formatu, tym niemniej prze-
jawiających polityczną interesowność 
i startujących dla odniesienia osobistych 
korzyści wizerunkowych lub poprawie-
nia notowań formacji, z którą są zwią-
zani. Nie brak również kandydatur eg-
zotycznych, opartych jedynie na wybu-
jałym ego, bądź działających z poczu-
ciem ideowej misji, choć raczej bez szans 
na odniesienie faktycznego sukcesu. 
Nie jest to wcale jedyna możliwa kate-
goryzacja osób, które stanęły do tego 
wyścigu. Inny podział odnosiłby się na 
przykład do realnych kompetencji, jaki-
mi dysponują dwie kandydatki oraz jede-
nastu kandydatów, wraz z odniesieniem 
do zadań i obowiązków lokatora pałacu 
prezydenckiego, zapisanych w Konsty-
tucji RP z kwietnia 1997 roku.

Mocny społeczny mandat i niewiel-
kie w istocie uprawnienia nie ułatwia-
ją sprawowania prezydenckiego urzę-
du. Głowa polskiego państwa może ra-
czej hamować niewczesne pomysły le-
gislacyjne posłów i senatorów, niż nada-
wać impet polityce prowadzonej przez 
rząd, zwłaszcza w wymiarze między-
narodowym. Owszem, osobiste przy-
mioty, rozległość horyzontów myślo-
wych, zborność argumentacji są istot-
nym czynnikiem wyrabiania sobie po-
zycji oraz wzmacniania autorytetu Pol-
ski, tyle że realne reprezentowanie pań-
stwa na forum międzynarodowym wy-
maga nie tyle znajomości języków ob-
cych (głowa państwa w swych oficjal-
nych wystąpieniach z wielu względów 
używa i ma używać własnego ję-

Umieszczone na stronie www.prawdajestciekawa.pl przed I turą wyborów

Subiektywny poradnik 
wyborczy dla opornych 
i niezdecydowanych

■■ Nie można narzekać, kandydatów do startu w tegorocznych wyborach prezydenckich zgłosiło 
się ponad miarę i potrzebę. Chętnych było jeszcze więcej, ale próg wymagań formalnych zdołało 
pokonać trzynaście osób. Trudno się zatem dziwić, że wielu wyborców jeszcze nie podjęło decyzji, 
bo wybór spośród aspirujących wcale prosty nie jest. Nie tylko z powodu sporej liczby kandydatów. 
Głównie raczej przez brak szans na zdobycie realnego rozeznania co do kandydujących osób: o co 
im chodzi, po co startują i do czego naprawdę się nadają?

Waldemar Żyszkiewicz

▶
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zyka narodowego!), ile stosownej 
prezencji czy obycia, ale też orientacji 
w geopolityce, a przede wszystkim wła-
ściwego pojmowania interesu narodo-
wego oraz konsekwentnego działania 
na rzecz racji stanu własnego państwa.

Przypominam ten elementarz, bo 
o tym się u nas publicznie nie mówi ani 
nie pisze, a przecież znaczącej części te-
gorocznych kandydatów naprawdę brak 
prezydenckiego sznytu... Dlaczego za-
tem startują? Jedni, już nie po raz pierw-
szy, chcą się sprawdzić w wielkiej poli-
tyce (Szymon Hołownia, Joanna Seny-
szyn), inni – jak Magdalena Biejat, Marek 
Woch czy Maciej Maciak – wyobrażają 
sobie, że to może być sposób na promo-
cję własnej formacji (Nowa Lewica, Bez-
partyjni Samorządowcy, Ruch Dobroby-
tu i Pokoju), z rozmaitych względów po-
zbawionej dotąd szerszych możliwości 
działania. Niekiedy głównej motywacji 
do działania dostarcza również wybit-
nie asertywne ego (Artur Bartoszewicz, 
Sławomir Mentzen), innym razem prze-
możne poczucie misji (Grzegorz Braun, 
Marek Jakubiak, Adrian Zandberg). Ale 
są też kandydaci stanowiący emanację 

partyjnego duopolu, czyli Karol Nawroc-
ki oraz Rafał Trzaskowski, choć w tym 
przypadku ich wizerunki należy cokol-
wiek zniuansować.

Szczękościsk duopolu 
Tusk–Kaczyński

Niewątpliwie droga życiowa Rafała Trza-
skowskiego (m.in. Open Society Institu-
te, Centrum Europejskie Natolin, Gru-
pa Bilderberg) pozwala widzieć w nim 
raczej reprezentanta globalistów niż 
akurat nominata Donalda Tuska, któ-
rego europejską wybitność i ukraińską 
sprawczość dość skutecznie znegliżo-
wała ostatnia wyprawa do Kijowa wa-
gonem innej klasy niż prezydent Ma-
cron, premier Starmer czy kanclerz 
Merz… Natomiast Karol Nawrocki jest 
sympatycznym człowiekiem, można go 
pewnie najzwyczajniej w świecie po-
lubić, ale gdy się pamięta hamletyzo-
wanie prezesa Kaczyńskiego, odwle-
kanie decyzji, rozważanie kandydatur, 
studiowanie sondaży itd. itp., to trud-
no się dziwić, że mimo odżegnywa-
nia się od wszelkich związków z PiS, 

mimo licznych deklaracji obywatelsko-
ści – prezes IPN jest dość często po-
strzegany jako kandydat desygnowany 
przez obywatela Kaczyńskiego. Dlatego 
też wymianę kopert oraz innych wza-
jemnych złośliwości i wytyków pomię-
dzy Trzaskowskim a Nawrockim, war-
to postrzegać jako efekt bardzo szko-
dliwego dla Polski szczękościsku w re-
lacjach Tusk–Kaczyński.

Tata Rafała Trzaskowskiego grał dla 
nas kapitalistyczny jazz, mama Rafała 
wzmacniała socjalistyczne bezpieczeń-
stwo – nic dziwnego, że sam Rafał jest 
najbardziej dialektycznym kandydatem 
na prezydenta RP w tegorocznej staw-
ce… Znakomicie potrafi on przystoso-
wać swe poglądy do każdej z nowych 
sytuacji, które – zwłaszcza w płynnej 
ponowoczesności – zmieniają się prze-
cież nieustannie. Dowiódł tego już nie-
jednokrotnie w prezydenckich deba-
tach, więc jeśli uważasz, że prezydent 
powinien stanowić ucieleśnienie ide-
owej elastyczności oraz być zmienny 
i niepochwytny jak migotliwa rzeczy-

▶

Ciąg dalszy na str. 4 ►

1.	 Artur Bartoszewicz 
– l. 51, ekonomista, 
wykładowca akade-
micki

2.	 Magdalena Biejat – l. 
43, wicemarszałek 
Senatu, Lewica

3.	 Grzegorz Braun – l. 
58, poseł do Parla-
mentu Europejskie-
go, Konfederacja 
Korony Polskiej

4.	 Szymon Hołownia 
– l. 48, marszałek 
Sejmu, Polska 2050 
Szymona Hołowni

5.	 Marek Jakubiak – l. 
66, poseł, prezes 
partii Federacja dla 
Rzeczpospolitej

6.	 Maciej Maciak – l. 54, 
przedsiębiorca, dzienni-
karz, lider Ruchu Dobro-
bytu i Pokoju

7.	 Sławomir Mentzen – l. 38, 
poseł na Sejm, Konfede-
racja Wolność i Niepodle-
głość

8.	 Karol Nawrocki – l. 42, pre-
zes IPN, kandydat oby-
watelski, popierany przez 
Prawo i Sprawiedliwość

9.	 Joanna Senyszyn – l. 76, 
była posłanka SLD, obec-
nie bezpartyjna

10.	Krzysztof Jakub Stanow-
ski – l.42, dziennikarz, za-
łożyciela kanału Zero

11.	Rafał Trzaskowski – l. 
53, prezydent Warszawy, 
popierany przez Koalicję 
Obywatelską

12.	Marek Woch – l. 46, Bez-
partyjni Samorządowcy – 
Łączy nas Polska

13.	Adrian Zandberg – l. 45, 
poseł, partia Razem
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wistość, to głosuj na przystojnego 
Rafała Trzaskowskiego.

Deklaratywna Biejat, 
stylizowana Senyszyn

Sprawująca funkcję wicemarszałka se-
natu Magdalena Biejat, kobieta o in-
teresującym wyglądzie, która potra-
fi zafundować sobie okropną fryzurę, 
żeby z przekonaniem wygłaszać mod-
ne i dobrze brzmiące frazesy – najwy-
raźniej pozazdrościła marszałkowi Ho-
łowni. Startuje. Po co? Trudno orzec, 
bo w przeciwieństwie do Szymka H. 
nie jest ani specjalnie wygadana, ani 
tak szybka w reakcjach emocjonalnych 
jak on. Ale jeśli ktoś sądzi, że prezy-
dent w Polsce musi wykonać rytualny 
gest oburzenia na każde niehagiogra-
ficzne użycie słów: Żyd, Żydzi, diaspo-
ra czy Izrael, a także szybko zgłosić do 
prokuratury podejrzenie o popełnieniu 
przestępstwa antysemityzmu, to właści-
wie nie ma się co dalej zastanawiać… 
Biejat, Biejat! Mamy to!

Teraz, żeby nie być posądzonym 
o podatność na ejdżyzm (ang. age-
ism, pol. wiekizm), szybko przejdę do 
wskazania atutów Joanny Senyszyn, 
wykształconej w zakresie ekonomii, 
specjalizującej się w zakresie marke-
tingu, poziomu życia i konsumpcji żyw-
ności. Patrz: sześć mieszkań! Jednak 
prawdziwą pasją pani profesor, oprócz 
stylizacji własnych strojów, jest konse-
kwentny antyeklezjalizm, który dopro-
wadził ją do współpracy z Tygodnikiem 
NIE. Jeśli uważasz, że lewicowa osoba 
prezydencka powinna przy każdej oka-
zji mówić o Kościele katolickim w Pol-
sce jako największym obszarniku – po-
winieneś oddać głos na Joannę Seny-
szyn, która w debatach z upodobaniem 
demonstrowała gest zwycięstwa – za-
równo śmieszny, jak i trochę żałosny…

Bo niewątpliwym atutem Joanny Se-
nyszyn jest wystudiowana i nieco dzi-
waczna, ale jednak naturalność. Po-
trzeba świateł rampy, aplauzu i pokla-
sku – czego dowodzą występy w szop-
kach krakowskiego teatru lalek Grote-
ska – to prawdziwe cechy jej osoby, 
a nie produkt jakiegoś anonimowego 

sztabu wyborczego. Warto to docenić, 
bo w wielu innych przypadkach wizeru-
nek stworzony przez sztabowców miał 
niewiele wspólnego z osobą kandydata.

Znaj proporcją, mocium panie!

Gdy tylko media opozycyjne urosły nie-
co w siłę, zaczęły przypominać reży-
mowy mejnstrim. Ujmując rzecz inaczej, 
Katarzyna Gójska z TV Republika – ze 
swym brakiem tolerancji dla kandyda-
tów mających zdanie odrębne w sprawie 
praktycznej już federacji Polski z Ukra-
iną albo też dostrzegających udział An-
glosasów w zastępczej wojnie z Rosją 
Putina na terytorium Ukrainy – niewie-
le różni się od Doroty Wysockiej-Sch-
nepf z TVP w likwidacji.

W mejnstrimie niewiele trzeba, by 
zasłużyć na miano ruskiej onucy czy 
wyznawcy zbrodniarza Putina. Wystar-
czy nie przejawiać kompulsywnej wręcz 
antyrosyjskości (tu kłania się Pawłow 
i jego nauka o odruchach warunko-
wych!) albo kwestionować sens dal-
szego pozostawania Rzeczypospolitej 
w antywolnościowej, ideowo coraz bar-
dziej zlewaczałej i popadającej w de-
spotyzm Unii Europejskiej.

Telewizja Republika Macieja Macia-
ka do udziału w swojej debacie nie do-
puściła, zarzucając mu, że jest fanem 
akurat tego polityka, którego marsza-
łek Hołownia chciałby wdeptać w as-
falt. Stronniczej selekcji dokonuje rów-
nież prasa głównego nurtu, gdyż oma-
wiając notowania kandydatów do prezy-
dentury, z dziwną konsekwencją pomi-
ja na przykład Grzegorza Brauna, Mar-
ka Wocha i właśnie Maciaka. Podob-
no mają nikłe szanse… Wiemy jednak, 
że powód jest inny. Nie idzie mi zresz-
tą o czysto mechaniczną równość, ale 
nawet straceńcy bez szans mają nie-
kiedy coś ciekawego do powiedzenia.

Samorządowiec Woch na prezyden-
ta się nie nadaje, ale zdiagnozować pa-
tologie w funkcjonowaniu naszego pań-
stwa, zwłaszcza w trójkącie samorządo-
we–partyjne–państwowe potrafi napraw-
dę nieźle. Maciak, dziennikarz z porta-
lu Włocławek, nie jest może specjalnie 
wygadany, ale na jawnie nieprawdziwe 

i wręcz głupie slogany w rodzaju: nie ma 
wolnej Polski bez wolnej Ukrainy – na-
brać się nie da. No bo w jaki sposób pań-
stwowość mocno felerna, przede wszyst-
kim nieprzyjazna dla własnych obywa-
teli i licząca zaledwie trzy dekady, mia-
łaby być gwarantem czegokolwiek dla 
przeszło tysiącletniej Rzeczypospolitej?

Druga tura bez Bążura

To hasło należy potraktować jako ripo-
stę suwerena na ambitny postulat Alek-
sandra Kwaśniewskiego, żeby Trzaskow-
ski zebrał przeszło połowę ważnie od-
danych głosów już w pierwszej turze. 
Senna kampania obecnego prezyden-
ta Warszawy, prowadzona bez pomysłu 
i od niechcenia, raczej na to nie wska-
zuje. Kolejne próby niszczenia główne-
go kontrkandydata wydają się kiepskim 
programem na pięcioletnią kadencję. 
Ale z pomocą PKW w dziurawym pań-
stwie, gdzie niektórym wolno wszystko, 
może to wypalić… Niezgodne z prawem 
finansowanie kampanii, społeczni ob-
serwatorzy w komisjach, nieregulami-
nowe losowanie składów… Naprawdę 
nie będzie łatwo! Nadzieja w młodych 
Polakach, którzy mogą być znużeni par-
tyjnym duopolem, betonowym szczęko-
ściskiem, poczuciem bezwyjściowości.

Nawrocki, Mentzen, Braun. Braun, 
Mentzen, Nawrocki. Wszyscy trzej pra-
cowici. W kampanii objeżdżali Polskę, 
spotykali się z ludźmi. Z tej trójki naj-
bardziej przemyślany pomysł na Pol-
skę ma Grzegorz Braun: eliminowany 
z mediów, pozbawiony immunitetu, na-
rażony na prokuratorskie zainteresowa-
nie. Ale wysokiej klasy intelekt, świet-
na polszczyzna, znaczny dorobek arty-
styczny. Odważny. Chwilami może zbyt 
happenerski lub nadmiarowo kostycz-
ny. Jednak przywiązany do prawdy i za-
sad. Do naszego kulturowego dziedzic-
twa. Do tradycji.

And the Oscar goes to… Nie, to nie 
jest żaden spektakl, to dzieje się na-
prawdę. Od wyborów, jakie poczynimy, 
zależy przyszłość Polski oraz kształt 
i jakość naszego życia.

15 maja 2025 roku

▶
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Nie będzie to wykład akademicki o po-
zycji ustrojowej Prezydenta RP. Chęt-
nych zapraszam do lektury właściwych 
podręczników i prac poświęconych temu 
organowi państwa. Pochylę się nad nie-
którymi relacjami jako swoistej osobistej 
refleksji nad kończąca się właśnie kam-
panią wyborczą.

Kampania pokazała 13 kandydatów 
tak jakby kandydowali na Prezesa Rady 
Ministrów lub co najmniej na funkcje par-
lamentarne. Nieliczni wykazali się znajo-
mością tematu w zakresie pozycji ustro-
jowej urzędu prezydenta i jego kompe-
tencji, podobnie tylko niektórzy wskazy-
wali na osobiste przymioty, którymi po-
winien się charakteryzować Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Sama nazwa wskazuje, że jest prze-
wodniczącym, reprezentantem jakiegoś 
kolegium o funkcjach publicznych.

W polskim przypadku to kolegium 
polityczne, do którego należą wszyscy 
polscy obywatele. Art. 16 ust.1 Konsty-
tucji stanowi bowiem, że jest najwyż-
szym przedstawicielem Rzeczypospoli-
tej Polskiej i gwarantem ciągłości władzy 
państwowej. Wybiera go Naród (art.127 
ust.1), co w ujęciu konstytucyjnym, a więc 
prawnym a nie etnograficznym oznacza 
ogół wyborców. Nie reprezentuje bo-
wiem rządu czy parlamentu, choć wia-
domo, że w określonych funkcjach wy-
znaczonych prawem władza ustawodaw-
cza też reprezentuje państwo i obywa-
teli, podobnie jak władza wykonawcza. 
Jest najwyższym przedstawicielem, co 
przecież nie oznacza, że stoi ponad in-
nymi naczelnymi organami państwa. 
Zgodnie z podziałem władz (jedna z fun-
damentalnych zasad ustrojowych, któ-
ra obecnie jest nadszarpnięta przez in-
gerencję władzy wykonawczej), Prezy-
dent RP sprawuje władzę wykonawczą 
(art. 10 Konstytucji), która jest również 
reprezentowana przez Radę Ministrów.

Osoba prezydenta obraca się w okre-
ślonym i zmiennym kontekście politycz-
nym. Ma to fundamentalne znaczenie 
z uwagi na to, że jest konstytucyjnym 
„gwarantem ciągłości władzy państwo-
wej”. Wyraża suwerenność państwa po-
dobnie jak rząd i inne naczelne organy 
egzekutywy oraz sądy działające prze-
cież w imieniu państwa i obowiązujące-

go w nim suwerennego prawa. Mieliśmy 
przykład okresów kohabitacji [współza-
mieszkiwania], ale to nie jest zasadni-
czo współrządzenie – jak np. we Fran-
cji. W Polsce oznacza tylko współodpo-
wiedzialność polityczną, mimo przeciw-
stawnych lub choćby tylko niezbieżnych 
programów politycznych między prezy-
dentem a wykonawcami woli politycznej 
większości parlamentarnej. Wymaga to 
od głowy państwa woli kompromisu poli-
tycznego w zasadniczych, ważnych kwe-
stiach warunkujących stabilność i bez-
pieczeństwo państwa.

Nie może być tak, że „małżonkowie” 
egzekutywy w tym mieszkaniu, któremu 
na imię Polska, oddzielą się nieprzekra-
czalnym murem różnic politycznych, in-
wektyw czy nawet insynuacji. Muszą się 
znaleźć drzwi w tym mieszkaniu, które 
nie są zabite na klucz nieporozumienia 
i zawiści. Nie może być też tak, że skłó-
ceni ze sobą lokatorzy tego mieszkania 
poszukują okien i pomocy z zewnątrz, 
by wejść do pokoju współlokatora.

Mam wrażenie po obecnej kampanii 
prezydenckiej, że bardzo wielu wybor-
ców i większość kandydatów na urząd 
głowy państwa nie rozumie tej sytuacji 
i rosnących, a nie malejących z tego po-
wodu problemów. Zaznaczam, że nie 
wszystkie relacje między Prezydentem 

a innymi organami egzekutywy w sfe-
rze władzy wykonawczej są konstytucyj-
nie dookreślone. Wielokrotnie, zwłasz-
cza na debatach dotyczących konstytu-
cji, zwracałem na to uwagę, postulując 
zmiany w konstytucyjnych przepisach, 
a może również w niektórych ustawach.

Polski prezydent nie jest sternikiem 
łodzi państwowej i zasadniczo nie wy-
znacza kierunku, w którym łódź ta pły-
nie. W zgodzie z art. 126 Konstytucji, 
dba jednak o to, by płynęła w miarę bez-
piecznie. Zwraca uwagę na sztormy, 
dobre prądy i wiatry, ale też ostrzega 
przed tym, że na przykład kadłub prze-
cieka albo, że sternik to ryzykant albo 
gorzej – nie wie co czyni. Dba szczegól-
nie o to, by były zapewnione środki na 
wypadek katastrofy, itp.

W ostatnim 35-leciu były też takie 
okresy, w czasie których prezydent 
mieszkał po tej samej ogólnie rzecz bio-
rąc stronie politycznej co większość par-
lamentarna. Z uwagi na swoją rolę i pre-
rogatywy nie oznacza to jednak, że „wy-
konywał” wówczas wolę większości par-
lamentarnej lub postulaty rządu. Prze-
cież nawet jeśli mieszka obok w tym sa-
mym mieszkaniu strony politycznej i re-
lacje między lokatorami są poprawne, 

Ciąg dalszy na str. 6 ►

Umieszczone na stronie www.prawdajestciekawa.pl przed I turą wyborów

Jaki Prezydent?
■■ Nie pytam KTO ma (lub powinien) być prezydentem, tylko JAKIM 

ma być, JAK ma sprawować swoją rolę, funkcje i uprawnienia.
Piotr Gaglik
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to jego interesy nie są identyczne 
z rządem czy większością parlamentar-
ną. Powtarzam: powinny być co najmniej 
zbieżne w zasadniczych kwestiach de-
cydujących o stabilności państwa.

Nie jest także ani zakładnikiem par-
lamentu ani rządu, i odwrotnie. Ani wła-
dza ustawodawcza, ani wykonawcza, 
jak również sądowa nie jest zakładnicz-
ką prezydenta. Po drugie, nie jest po-
nad tymi władzami, choć spełnia waż-
ną funkcję arbitrażu politycznego. Wy-
maga to od prezydenta zdolności kon-
cyliacyjnych. Nie musi być zbyt przystoj-
ny i używać zniewalającego uśmiechu 

lub tembru głosu. Na chwałę Rzeczypo-
spolitej powinien w dostatecznym stop-
niu, a więc wysokim znać języki obce, 
znać struktury polityczno-ustrojowe in-
nych państw i organizacji międzyna-
rodowych, wreszcie być odpornym na 
stres nie tylko w zakresie negocjacyj-
nym. Oczywiście, w celu właściwego, 
a wiec skutecznego wykonywania swojej 
roli te przymioty powinni posiadać tak-
że jego ministrowie.

Prezydent musi przed objęciem urzę-
du nabyć umiejętności negocjacji i kon-
cyliacji w stosunkach zewnętrznych, za-
granicznych (szczegóły w art. 133 Kon-

stytucji). Przypomnijmy, że trwa bulwer-
sujący spór między prezydentem a rzą-
dem dotyczący m.in. mianowania i od-
woływania ambasadorów. Rząd posu-
wa się tutaj do naruszania zasad konsty-
tucyjnych mimo jednoznacznych przepi-
sów, a także stosownych orzeczeń wyja-
śniających Trybunału Konstytucyjnego.

Poniżanie prezydenta w publicznych 
wypowiedziach polityków, co w prze-
szłości miało miejsce oraz kwestiono-
wanie przez ministrów resortowych za-
kresu prezydenckich prerogatyw bez 
względu na orzeczenia Trybunału Kon-
stytucyjnego jest w sumie osłabianiem 
nie tylko głowy państwa, lecz Państwa 
w ogólności. Słabość państwa aż nadto 
wykazała ostatnia i przedostatnia kam-
pania wyborcza. Prezydent bowiem nie 
tylko czuwa nad przestrzeganiem Kon-
stytucji, stoi na straży nie tylko (formal-
nej) suwerenności, lecz również w wy-
miarze konkretnym, to jest w zakresie 
bezpieczeństwa państwa i nienaruszal-
ności i niepodzielności terytorium kraju 
(art. 126 st.2 Konstytucji). Dlatego m.in. 
jest zwierzchnikiem sił zbrojnych (art. 
134 Konstytucji), ale przecież nie jest 
ich naczelnym dowódcą czy organiza-
torem ich uzbrojenia. Ma jednak organ 
doradczy – Biuro Bezpieczeństwa Na-
rodowego.

Prezydent nie jest tylko „zwornikiem 
nawy państwowej”, „strażnikiem” – ma 
również własne prerogatywy. Jest wresz-
cie moderatorem. Ma prawo inicjatywy 
ustawodawczej (art. 118 Konstytucji) 
oraz przed podpisaniem ustawy, pra-
wo do wniesienia w określonym trybie 
(art.122 ust. 5) umotywowanego wniosku 
o ponowne rozpatrzenie ustawy przez 
Sejm. Nie jest to prawo bezwzględne, 
skoro Sejm może ustawę kwalifikowa-
ną większością ponownie przegłosować 
wbrew stanowisku prezydenta. Uwaga 
ta jest szczególnie ważna w przypadku 
polskiej kohabitacji politycznej.

W nielicznych przypadkach (np. pra-
wo łaski) Prezydent jest arbitrem. 
Prezydent, w granicach prawa no-
minuje, wyznacza, akceptuje. Wy-
maga to od prezydenta nie tylko wie-
dzy, skuteczności działania, ale rów-
nież przymiotów moralnych. Zawsze 
bowiem musi mieć na uwadze, że 
jest – jak nikt inny – jednoosobo-
wym gwarantem ciągłości władzy 
państwowej (cyt. art. 126 ust. 1 Kon-
stytucji) w całym jej zakresie: sym-
boliki, tradycji i tożsamości histo-
rycznej zgodnej z odczuciami Na-
rodu, który reprezentuje.

▶
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Instytut Kornela Morawieckiego
dysponuje banerami wyborczymi dr Karola Nawrockiego, dla zainteresowanych kontakt: 781 757 510.
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W kolejnych dniach Karol Nawrocki za-
skoczy nas swoją energią, rozwagą i no-
wymi pomysłami. On najlepiej nadaje się 
na Urząd Prezydenta, na Zwierzchnika 
sił zbrojnych. Nowych głosów poparcia 
poszuka wśród zawiedzionych sympaty-
ków Koalicji Obywatelskiej, Trzeciej Dro-
gi i lewicujących obywateli. Prawicowy 
elektorat nie zawiedzie się na obywa-
telskim kandydacie popieranym przez 
Prawo i Sprawiedliwość.

Karol Nawrocki nie powiedział 
ostatniego słowa, na dniach poznamy 
nowe szczegóły proponowanych zmian 
w Ojczyźnie. Przypilnujemy prawidło-
wego przebiegu procesu wyborcze-
go. W pierwszej turze zaskoczyła nas 
ogromna ilość ludzi głosujących poza 
miejscem zamieszkania z zaświadcze-
niami bez hologramów. Kierowany przez 
Przemysława Czarnka Ruch Ochrony 
Wyborów analizuje zgłoszone niepra-
widłowości. Jednocześnie Państwowa 
Komisja Wyborcza utrudnia rejestrację 
wideo ważnych lub kontrowersyjnych 
czynności związanych z liczeniem gło-
sów. To utrudnia składanie protestów wy-
borczych.

Niestety dysponujemy znacząco 
mniejszym budżetem na wybory. Na 
szczęście finansowe wsparcie obywateli 
pozwoliło na prowadzenie kampanii no-
woczesnej i dynamicznej. Jesteśmy wi-
doczni w mediach tradycyjnych 
i na platformach internetowych. 
Niedługo okaże się, czy wygra-
ją wielkie bilbordy czy tysiące 
banerów. Ustalimy, kto w miej-
scach publicznych nocą niszczy 
materiały wyborcze.

Nasz obywatelski kandy-
dat prezentuje realistyczny pro-
gram: dobry dla Polski, dobry 
dla obywateli. Jego konkurent 
zmienia poglądy, zmienia de-
cyzje, przeinacza fakty. Porzu-
cił flagę tęczową, porzucił fla-
gę Unii Europejskiej, ale na tle 
biało czerwonych barw wyglą-
da nieszczerze. Dr Karol Na-
wrocki promieniuje spokojem. 
Umie zjednywać sobie ludzi. 

W sytuacjach trudnych jest opanowa-
ny i roztropny.

Ciągle trwa wojna na Ukrainie. Dlate-
go potrzebujemy człowieka silnego i roz-
ważnego. Donald Tusk zachęca, aby ro-
bić wszystko, żeby kandydat obywatel-
ski wspierany przez Prawo i Sprawiedli-
wość przegrał te wybory. Czy wydarzy 
się wariant rumuński? Czy wydarzy się 
interwencja europejskich rządów? Zo-

baczymy zaraz po ogłoszeniu wyników 
głosowania. Przeciwnik gra nieczysto. 
Nie szanuje ciszy wyborczej. Wykorzy-
stuje zagraniczne pieniądze i anonimo-
we kampanie reklamowe. W internecie 
co chwila pojawiają się fałszywe informa-
cje. Wywołują one niepokój u młodych 
ludzi, u doświadczonych seniorów. Wte-
dy łatwiej manipulować takimi grupami.

Proszę o rozwagę. Ostrzegam przed 
manipulacjami. Nie dajmy się 
okłamać. Warto i trzeba po-
przeć Karola Nawrockiego. Od-
dać prawidłowy głos. Zachęcić 
do wyborów rodzinę, bliskich, 
przyjaciół i sąsiadów. Wyso-
ka frekwencja jak letnia burza 
przyniesie oczyszczenie atmos-
fery. Jak ożywczy deszcz zmy-
je kłamstwa i manipulacje. Siła 
pojedynczej kartki wyborczej 
jak połączona siła kropel desz-
czu przyniesie zwycięstwo Pol-
sce, gdy pierwszym obywate-
lem Rzeczypospolitej będzie 
dr Karol Nawrocki. Obywatel-
ski kandydat wspierany przez 
Prawo i Sprawiedliwość oraz 
większość polskich obywateli.

Dr Karol Nawrocki na prezydenta

Wiatr zmian wieje w Polsce
■■ Pierwsza tura wyborów prezydenckich mimo ogromnych dysproporcji środków 

to sukces dr Karola Nawrockiego. Codzienna praca, liczne szczere spotkania, 
doskonały kontakt z wyborcami – przyniosły oczekiwany efekt. Wywołaliśmy 
falę rosnącą. Kandydat obywatelski przekonał do siebie ogromną rzeszę Polaków.

Agnieszka 
Wojciechowska 

van Heukelom

Karol Nawrocki w Jeleniej Górze 14.05.2025, fot. Przemysław Kaczałko.
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Deklaracje polityczne

W Warszawie w dniach 28 i 29 kwietnia 
2025 miał miejsce Dziesiąty Kongres Ini-
cjatywy Trójmorza (Three Seas Initiati-
ve – 3SI). Inicjatywa Trójmorza to jed-
na z prób integrowania krajów Europy 
Środkowo-Wschodniej rozpoczęta for-
malnie w 2015 roku przez prezydentów 
Polski i Chorwacji, Andrzeja Dudę i Ko-
lindę Grabar-Kitarović.

Próba ta na tle innych sprawia wra-
żenie najbardziej poważnej. Dysponuje 
stowarzyszonym Funduszem Inwestycyj-
nym Inicjatywy Trójmorza, czyli organi-
zacją finansową zarejestrowaną w Luk-
semburgu, za pomocą której może pro-
wadzić efektywne działania międzynaro-
dowe. Wprawdzie jest ich niewiele i Ini-
cjatywa Trójmorza niespecjalnie się nimi 
chwali, ale dobra psu i mucha – inne in-
tegracyjne trójmorskie inicjatywy w ogó-
le nie dysponują żadnymi znaczniejszy-
mi finansami.

Dziesiąty Kongres Inicjatywy Trój-
morza anonsowany był z przytupem 
przez Kancelarię Prezydenta RP od wie-
lu miesięcy. Nie spotkało się to jednak 
z żadnym oddźwiękiem sfer rządowych. 
W szczególności minister spraw zagra-
nicznych Radosław Sikorski w swoim 
przydługim exposé z 23 kwietnia br. 
nie wspomniał o Kongresie ani słowem. 
Zresztą w ogóle nie mówił o żadnej mię-
dzypaństwowej umowie oprócz Unii Eu-
ropejskiej, której przypisywał po raz ko-
lejny niezwykłe moce.

Konsekwentnie główne media w Pol-
sce prawie nie informowały o Kongre-
sie. Zamilczenie jako forma walki po-
litycznej – znamy to! Kongres odnoto-
wała oczywiście Kancelaria Prezyden-
ta RP, portale opozycyjne wobec rzą-
du a także Radio Maryja. Półgębkiem 
wspomniał o nim pozorujący neutral-
ność portal euronews.pl skupiając się 
jednak na „przekazywaniu” przez pre-
zydenta Dudę swojego uczestnictwa 
w Inicjatywie Trójmorza następcom, tak 
jakby był to najważniejszy temat war-
szawskiego spotkania.

Na Kongres Inicjatywy Trójmorza do 
Warszawy – wbrew moim nadziejom – 
nie przyjechał prezydent USA, ani na-
wet wiceprezydent, co by mogło ustawić 
Polską politykę zagraniczną wobec są-
siadów w nowym świetle. Najwyższym 
rangą gościem z USA był Chris Wright, 
Sekretarz Departamentu Energii.

Trudno jednoznacznie scharaktery-
zować pozostałych gości. Po przejrze-

niu ich biogramów i tematów wystąpień 
mam nieodparte wrażenie, że są to dość 
przypadkowo dobrane osoby z odległych 
dziedzin, którym trudno byłoby zdefinio-
wać formułę jakiejś współpracy. Brako-
wało gości spoza Unii Europejskiej, co 
automatycznie ustawiało całe przed-
sięwzięcie jako wewnętrzną inicjatywę 
unijną. Nawet obecność przedstawiciela 
jednego z japońskich banków oraz kilku 
Amerykanów i referat o państwach Trój-
morza jako hubie handlu artykułami rol-
niczymi nie zatarły wrażenia prowincjo-
nalności tego przedsięwzięcia.

Wisienką na torcie była obecność 
zaproszonego porucznika armii rosyj-
skiej Konstantina Eggerta, obecnie za-
służonego dziennikarze Deutsche Wel-
le, który wydawał się być oddelegowa-
ny do pilnowania uzgodnionych wcze-
śniej interesów niemieckich i rosyjskich 
w czasie Kongresu.

W tym świetle być może nie należy 
podśmiechiwać się z ministra Radosła-
wa Sikorskiego, który w ogóle nie wy-
mienił Trójmorza jako jakiegokolwiek 
aktualnego celu politycznego Rzeczy-
pospolitej. Wobec coraz wyraźniejsze-
go niemieckiego patronatu nad tą inicja-
tywą być może usiłowania prezydenta 
Dudy w tej formule są rzeczywiście śle-
pą uliczką. Załóżmy jednak uprzejmie, 
że Radosław Sikorski ten ślepy kierunek 
dostrzega. Ale czy oprócz przystania na 
niemiecką kuratelę ma on jakąś alterna-
tywną koncepcję dla międzynarodowe-
go formatu naszego kraju?

Mimo bardzo zróżnicowanych go-
ści Kongres wypracował końcowy do-
kument deklarujący przynajmniej chęć 
współpracy. Jest to 21 punktów górno-
lotnych życzeń poprzedzonych napu-
szoną preambułą, która zawiera również 
frazę: umieszczając w centrum wszyst-
kich przedsięwzięć 3SI integrację UE. 
Taka deklaracja potwierdza marginal-
ność całego przedsięwzięcia sprowa-
dzając je do regionalnej inicjatywy kil-
ku państw leżących wewnątrz Unii Eu-
ropejskiej, którym nie wolno prowadzić 
żadnej samodzielnej polityki zagranicz-
nej. Przy tak zaściankowym podejściu 
i dostrzeganiu jedynie wewnętrznych 
ewentualnych powiązań nadzorowanych 
surowym okiem red. por. Eggerta, kilka 
wiernopoddańczych punktów wspólnej 
deklaracji zostało zakwestionowanych 
przez Węgry. Budapeszt widzi bowiem 
Europę szerzej niż przez pryzmat zale-
canej brukselskiej optyki. Delegacja wę-
gierska dołączyła swoje votum separa-
tum uściślając punkty od 4 do 9 końco-
wej Wspólnej Deklaracji. Warto zacyto-
wać całe węgierskie oświadczenie, bo 
pokazuje ono jak małego formatu są po-
litycy pozostałych państw.

Oświadczenie Węgier w sprawie 
Wspólnej Deklaracji 10. Szczytu Ini-

cjatywy Trójmorza, Warszawa 29 
kwietnia 2025 r.

Węgry pozostają zaangażowanym i kon-
struktywnym państwem uczestniczącym 
w Inicjatywie Trójmorza i w pełni po-

Utracone trójmorskie nadzieje
Paweł Falicki

▶
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pierają jej podstawowe cele, jakimi 
są wzmocnienie współpracy regional-
nej, łączności i rozwoju gospodarcze-
go w Europie Środkowo-Wschodniej.

Jednak Węgry nie mogą dostoso-
wać się do punktów 4–9 Wspólnej De-
klaracji 10. Szczytu Inicjatywy Trójmo-
rza ustalonej 29 kwietnia 2025 r. Uwa-
żamy, że pewne elementy tych punk-
tów wykraczają poza nowe okoliczno-
ści geopolityczne.

Od początku wojny na Ukrainie Wę-
gry konsekwentnie opowiadały się za po-
kojem i będziemy to robić także w przy-
szłości.

Po ponad trzech latach stało się oczy-
wiste, że podejście Unii Europejskiej 
do wojny nie przybliżyło nas do pokoju. 
Węgry uważają, że wraz z początkiem 
negocjacji o zawieszeniu broni między 
Stanami Zjednoczonymi z Rosją i Sta-
nami Zjednoczonymi z Ukrainą, weszli-
śmy w nową fazę konfliktu. Wierzymy, 
że powinniśmy zrobić wszystko, aby po-
móc w tym procesie, aby osiągnąć trwa-
ły pokój tak szybko, jak to możliwe oraz 
powinniśmy powstrzymać się od podej-
mowania jakichkolwiek kroków, które 
mogłyby potencjalnie utrudnić trwają-
ce rozmowy pokojowe.

Jeśli chodzi o rozszerzenie Unii Eu-
ropejskiej, Węgry wzywają do oparte-
go na zasługach, wiarygodnego i przy-
spieszonego procesu rozszerzenia, któ-
ry oferuje namacalny postęp i jasne za-
angażowanie polityczne ze strony Unii 
Europejskiej. Nadal jesteśmy w pełni 
zaangażowani we wspieranie Bałkanów 
Zachodnich na ich drodze do członko-
stwa w UE, w tym poprzez wzmocnio-
ną współpracę zarówno w ramach UE, 
jak i w ramach Inicjatywy Trójmorza. 
Uważamy przystąpienie krajów Bałka-
nów Zachodnich za strategiczny priory-

tet dla stabilności, bezpieczeństwa i do-
brobytu Europy.

O co chodziło w komentowanych 
przez Węgry punktach? Ponieważ duża 
część tego tekstu sprawia wrażenie trud-
no zrozumiałego bełkotu, nie przytaczam 
go w całości.

Węgierscy uczestnicy Kongresu zdy-
stansowali się do punktów Wspólnej 
Deklaracji odnoszących się do Ukra-
iny. Pełen jej tekst można znaleźć na 
stronie Kancelarii Prezydenta RP – 
https://www.prezydent.pl/aktualnosci/
wypowiedzi-prezydenta-rp/wystapie-
nia/wspolna-deklaracja-10-szczytu-
inicjatywy-trojmorza,100878. We Wspól-
nej Deklaracji zamieszczono m.in. ta-
kie oświadczenia:
5.	 Ze względu na reperkusje dla euro-

pejskiego i globalnego bezpieczeń-
stwa, zdecydowanie potępiamy rosyj-
ską wojnę przeciwko Ukrainie, a tak-
że wszelkie wsparcie dla niej ze stro-
ny państw trzecich.

6.	 Potwierdzamy nasze niezachwiane 
poparcie dla Ukrainy, jej suwerenno-
ści i integralności terytorialnej w gra-
nicach uznanych przez społeczność 
międzynarodową. Podkreślamy rów-
nież rolę, jaką 3SI może odegrać 
w procesie odbudowy Ukrainy.

7.	 Jesteśmy gotowi zwiększyć presję 
na Rosję, aby osłabić jej zdolność do 
dalszego prowadzenia wojny agre-
sywnej.

8.	 Uważając, że członkostwo Ukra-
iny w UE jest jedną z najcenniej-
szych gwarancji bezpieczeństwa, 
jakie może zapewnić UE, wzywamy 
do przyspieszenia procesu akcesyj-
nego z Ukrainą i Republiką Mołda-
wii poprzez jak najszybsze otwarcie 
wszystkich klastrów negocjacyjnych 
oraz przydzielenie niezbędnych in-
strumentów i środków finansowych 

w celu zapewnienia ich szybkiego 
zamknięcia. Jednocześnie wzywa-
my do przyspieszenia opartego na 
zasługach procesu rozszerzenia UE 
o Bałkany Zachodnie, ponieważ pro-
ces rozszerzenia UE ma moc trans-
formacyjną i jest niezbędny do za-
pewnienia odporności krajów kan-
dydujących, również poprzez zapew-
nienie konwergencji, łączności i wy-
miernych korzyści dla ich obywateli.

9.	 Wyrażamy nasze poparcie dla spra-
wiedliwego, trwałego i wszechstron-
nego pokoju opartego na zasadach 
Karty Narodów Zjednoczonych i zgod-
nie z prawem międzynarodowym, 
w tym UNCLOS, oraz poprzez od-
powiednie środki uzgodnione przez 
społeczność międzynarodową. Po-
zostajemy przekonani, że ci, którzy 
wydali rozkazy lub popełnili zbrodnie 
wojenne w Ukrainie, muszą zostać 
pociągnięci do odpowiedzialności.
Trudno się dziwić, że trzeźwo my-

ślące władze węgierskie dystansują się 
od tych nasyconych wątpliwą ideologią 
stwierdzeń. Autorzy wspólnej deklaracji 
szczytu Trójmorza tkwią w szklanej bań-
ce Unii Europejskiej. Ich ocena sytuacji 
geopolitycznej jest dokonywana z we-
wnątrz międzypaństwowej umowy, która 
od lat próbuje przekształcić się bezsku-
tecznie w nowe państwo. Dlatego oce-
na ta jest niepełna, nie bierze pod uwa-
gę zjawisk zachodzących poza układem 
lizbońskim. Wojnę między dwoma pań-
stwami nienależącymi do Unii Europej-
skiej (Rosją i Ukrainą) postrzega jedy-
nie jako zagrożenie dla samej UE, a nie 
dla poszczególnych państw.

Deklarowana antyrosyjskość wypły-
wa z obawy ataku Rosji na tzw. wschod-
nią flankę Europy. Jednak uzasadnie-
niem dla tego strachu powinna być ra-
czej wielosetletnia imperialna polityka 
Rosji a nie pojedyncza akcja wojenna, 
jaką wywołała Rosja na jednej ze swo-
ich granic, bowiem z tej akcji niewiele dla 
Inicjatywy Trójmorza wynika. Z drugiej 
strony antyrosyjskość Wspólnej Dekla-
racji wydaje się być marnej jakości, bo-
wiem ciąży nad nią cień strategicznej 
współpracy niemiecko-rosyjskiej. Więc 
dopóki Niemcy są sprężyną Unii Euro-
pejskiej i cichym patronem Inicjatywy 
Trójmorza (patrz: obecność red. por. 
Eggerta), antyrosyjskie deklaracje war-
szawskiego Kongresu nie powinny być 
traktowane zbyt poważnie.

Stanowisko węgierskie jest zdecydo-
wanie dojrzalsze. Węgry dystansują się 
od naiwnych apeli pozostałych uczest-
ników szczytu. Traktują Unię Europej-
ską jako pozytywne zjawisko, które na-
leży wspierać, ale nie za wszelką cenę. 

▶

Ciąg dalszy na str. 10 ►

Nr 62 (348) • 16-19 maja 2025 9Prawda jest ciekawa

https://www.prezydent.pl/aktualnosci/wypowiedzi-prezydenta-rp/wystapienia/wspolna-deklaracja-10-szczytu-inicjatywy-trojmorza,100878
https://www.prezydent.pl/aktualnosci/wypowiedzi-prezydenta-rp/wystapienia/wspolna-deklaracja-10-szczytu-inicjatywy-trojmorza,100878
https://www.prezydent.pl/aktualnosci/wypowiedzi-prezydenta-rp/wystapienia/wspolna-deklaracja-10-szczytu-inicjatywy-trojmorza,100878
https://www.prezydent.pl/aktualnosci/wypowiedzi-prezydenta-rp/wystapienia/wspolna-deklaracja-10-szczytu-inicjatywy-trojmorza,100878


Potrafią rzeczowo i krytycznie oce-
nić dotychczasowe działania Unii Eu-
ropejskiej w stosunku do zwaśnionych 
państw Wschodniej Europy. Nie dekla-
rują też poparcia usiłowań Ukrainy do 
przystąpienia do UE. Oświadczenie wę-
gierskie pokazuje, że państwo to stać 
na prowadzenie samodzielnej, dojrza-
łej polityki zagranicznej.

Realia gospodarcze

Warto na chwilę zatrzymać się nad in-
nymi fragmentami Wspólnej Deklaracji. 
Oto punkt 13. wymienia rzekome osią-
gnięcia Inicjatywy Trójmorza:

Z zadowoleniem przyjmujemy zna-
czące postępy we wdrażaniu projektów 
priorytetowych Trójmorza, w szczegól-
ności: • BRUA • Terminal LNG na wy-
spie Krk • Rail Baltica • Rail2Sea • Syn-
chronizacja energii elektrycznej krajów 
bałtyckich z europejskimi sieciami kon-
tynentalnymi (zakończona) • Via Baltica 
• Via Carpatia

Jest to przykład nieuczciwej propa-
gandy, bo żaden z wymienionych pomy-
słów nie jest finansowany przez Fundusz 
Inicjatywy Trójmorza. To są pomysły (na-
wet nie: projekty) krążące w sferze me-
diów od wielu lat, a niektóre od czasów, 
gdy żadnej Inicjatywy Trójmorza jeszcze 
nie było. Choćby budowa autostrad łą-

czących Tallin z Atenami (via Carpatia) 
trwa od co najmniej dwudziestu lat nie-
zależnie od tego, co Inicjatywa Trójmo-
rza o tym sądzi i nie jest finansowana 
decyzjami tego gremium. Z kolei syn-
chronizacja sieci energetycznych Litwy, 
Łotwy i Estonii to wieloletni projekt zu-
pełnie niezależny od Inicjatywy Trójmo-
rza, rzeczywiście zakończony 9 lutego 
tego roku odłączeniem sieci tych kra-
jów od Obwodu Królewieckiego i Rosji 
[https://enerad.pl/historyczny-moment-
kraje-baltyckie-odlaczone-od-rosji-i-
zsynchronizowane-z-europa/]. Obawy 
o ciągłość zaopatrzenia w elektrycz-
ność całego terenu tych trzech państw 
okazały się niepotrzebne, bo synchro-
nizacja nastąpiła płynnie nie powodując 
żadnych strat ani po stronie państw bał-
tyckich, ani po stronie Rosji.

Projektami dość luźno związanymi 
z Trójmorzem, ale naprawdę finansowa-
nymi poprzez przejęcie udziałów przez 
Fundusz 3SI są: ▪ wsparcie leasingu lo-
komotyw (firma Cargounit, Polska) ▪ ban-
ki energii (Greenenergy Data Centers, 
Estonia) ▪ elektrownie słoneczne w Au-
strii, Bułgarii i Rumunii (Energy Deve-
lopment GmbH, Niemcy) ▪ obsługa por-
tu w Burgas (BMF Port Burgas, Bułga-
ria) ▪ serwis i obsługa elektrowni fotowol-
taicznych w Hiszpanii, Portugalii i Wło-
szech (R. Power SA, Polska).

Warto zauważyć, że Fundusz prze-
jął 100% udziałów jedynie w firmie Car-
gounit, która znana jest – jak i R. Power 
– z generowania strat, co łatwo spraw-
dzić w polskich rejestrach firm.

Dwa lata temu na podobnym szczy-
cie Inicjatywy Trójmorza w Wilnie pojawił 
się pomysł powołania drugiego funduszu 
Trójmorza. Widać, że wbrew zasłonom 
dymnym wypuszczanym przez uczest-
ników Kongresu za pomocą Wspólnej 
Deklaracji, faktyczni beneficjenci Fundu-
szu mają się na tyle dobrze, że prą do 
uchwycenia następnych dotacji. Punk-
ty 18, 19 i 20 Wspólnej Deklaracji na-
wet delikatnie poganiają państwowych 
inwestorów (państwa-uczestników), by 
z pieniędzy podatników zasilili kolej-
ny fundusz…

18.	Doceniając pierwszy Fundusz Inwe-
stycyjny Inicjatywy Trójmorza, z nie-
cierpliwością czekamy na konkret-
ne wyniki prac grupy zadaniowej ds. 
utworzenia kolejnego funduszu.

19.	Zwracamy uwagę na pierwszych czte-
rech inwestorów (Polskę, Czechy, 
Węgry i Chorwację) w prowadzonym 
i współfinansowanym przez EIF Fun-
duszu Innowacji Inicjatywy Trójmo-
rza, którego celem jest zapewnie-
nie finansowania dla rozwijających 
się firm z regionu Trójmorza. Dzięki 
temu nowemu instrumentowi finan-
sowemu z niecierpliwością czekamy 
na wzmocnienie potencjału inwesty-
cyjnego 3SI.

20.	Przyjmujemy do wiadomości spra-
wozdanie z postępów w realizacji 
projektów 2025, w którym podkreślo-
no priorytety krajów 3SI w zakresie 
łączności w trzech kluczowych ob-
szarach transportu, energii i cyfryza-
cji, a także zaawansowanie projek-
tów priorytetowych, osiągając łącz-
nie 140 w 2025 r.

Sumując dokonania warszawskiego 
Kongresu Inicjatywy Trójmorza trze-
ba zauważyć, że jego polityczne zna-
czenie zostało zminimalizowane. Fun-
dusz Inicjatywy Trójmorza, który teo-
retycznie miałby wzmacniać integra-
cję tego obszaru, jest niezależną ini-
cjatywą komercyjną instytucji finan-
sowych, która używa nazwy „Trójmo-
rze” jedynie do pozyskiwania wpłat 
podmiotów, których celem jest mak-
symalizacja zysku z finansowych in-
westycji. Wyraźnie widać, że cała Ini-
cjatywa Trójmorza staje się listkiem 
figowym do operacji finansowych „ra-
towania” bankrutujących firm, wca-
le nie tylko położonych w interesu-
jącym nas obszarze.

9.05.2025

▶
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Kościół wypełnił się Polakami – nie tyl-
ko rodzicami pierwszokomunijnych dzie-
ci, również licznie przybyłymi z Polski 
krewnymi, nie wyłączając babć i dzia-
dziów, którzy nie mogli odmówić sobie 
uczestniczenia w tej uroczystości. Nie-
którzy, jak Józef Drwięga z Wrocławia, 
dziadzio Lilii, przyjechali niezapowiedzia-

ni, czyniąc wielką niespodziankę wnu-
częciu i sprawiając tym samym, że uro-
czystość pozostanie w pamięci jako wy-
jątkowe wydarzenie. Mimo upału (pra-
wie 40 stopni) wszyscy panowie przy-
wdziali garnitury, nawet krawaty na ogół 
tam nienoszone, okazały się niezbędne 
w tak ważnym dla dziecka dniu.

Kościół pw. św. Franciszka z Asyżu 
w dzielnicy Jebel Ali w Dubaju jest jed-
nym z kilku katolickich w Zjednoczonych 
Emiratach Arabskich, sąsiaduje w tej 
dzielnicy z innymi świątyniami chrześci-
jańskimi: protestancką i prawosławną. 
Chrześcijan w tym pod wieloma wzglę-
dami oryginalnym mieście jest wielu, sa-
mych Polaków parę tysięcy – w tym liczni 
inżynierowie kierujący budową wymyśl-
nych, ale też imponujących rozmachem 
i nowatorstwem obiektów – oprócz nich 
w większej liczbie Hiszpanie, Grecy, Fi-
lipińczycy. W sumie obcokrajowcy róż-
nych wyznań (najliczniejsi Hindusi, Paki-
stańczycy, Egipcjanie) stanowią 88 pro-
cent populacji w samym Dubaju.

Polacy gromadzą się na mszach 
świętych odprawianych w języku pol-
skim. Ich dzieci, które w tym roku przy-
stąpiły do Pierwszej Komunii Świętej, 
były przez pół roku starannie przygoto-
wywane przez katechetkę Ewelinę Ba-
naczek, z którą spotkania odbywały się 
w przykościelnej salce po niedzielnych 

mszach świętych. Do komunii przystą-
piło 11 maja dwadzieścioro siedmio-
ro dzieci w wieku od ośmiu do jedena-
stu lat (pierwszokomunijne uroczysto-
ści w tym kościele odbywają się co dwa 
lata). Wszystkie, zarówno chłopcy jak 
i dziewczęta, były ubrane w alby o pro-
stym kroju, przepasane białymi sznura-
mi, dziewczynki z wianuszkami na gło-
wach. Każde dziecko z przejęciem i nie 
bez tremy wypowiadało intencje mszal-
ne; wszystkie z powagą trzymały świe-
ce, podane przez ojców, którzy odpala-
li je od świecy paschalnej.

Mszę po polsku, choć z wyraźnym 
wschodnim akcentem, odprawił ks. Liu-
bomyr Fylypchak, rodem z Ukrainy. Na 
zakończenie dzieci odśpiewały „Świę-
ty uśmiechnięty”, dopełniając gestami 
słowa tej pieśni: „Taki duży, taki mały, 
może świętym być” – co wywołało aplauz 
i wzruszenie zgromadzonych w kościele 
dorosłych. Dzieci otrzymały dwa certyfi-
katy przyjęcia Pierwszej Komunii Świę-
tej, po angielsku i po polsku. Były oczy-
wiście pamiątkowe zdjęcia, było wręcza-
nie prezentów, uściski, podniosłe słowa, 
dużo radości i może nie do końca wyra-
żana przez najbliższych cicha nadzieja, 
że ta wyjątkowa, religijna uroczystość 
da wychowywanym w arabskim kraju 
dzieciom poczucie więzi z odległą Pol-
ską i wiarą ich przodków.

Pierwsza komunia w Dubaju
■■ Prawie trzydzieścioro polskich dzieci przystąpiło w minioną 

niedzielę do Pierwszej Komunii Świętej w kościele pw. św. Franciszka 
z Asyżu w Dubaju.

Anna Fastnacht-Stupnicka
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Podczas gdy premier deklaruje patrio-
tyzm (a nawet – nacjonalizm) gospodar-
czy, to trzeci największy bank w kraju, 
będący w rękach zagranicznego kapita-
łu, przechodzi do innego zagranicznego 
właściciela. Z jego oświadczenia wyni-
ka, że kapitał ma narodowość. Szkoda 
w tym przypadku, że nie polską. W ten 
sposób krajowa bankowość (w konse-
kwencji gospodarka) będzie miała tylko 
45% polskiego udziału. Tymczasem wo-
bec bezspornych osiągnięć nieudolnej 
administracji 13 grudnia, jak gigantycz-
na dziura budżetowa, drożyzna i zwol-
nienia grupowe – zapowiadany przez 
premiera patriotyzm gospodarczy wy-
daje się równie wiarygodny.

W sytuacji krajowego deficytu 
mieszkań (szacowanego na 1-2 mln), 
najlepiej radzą sobie parlamentarzyści. 
Kolekcjoner 12 mieszkań nie zdradza 
jednak, jak to osiągnąć z poselskich 
wynagrodzeń. Lewicowa kandydatka 
na prezydenta traktuje swoje 6 miesz-
kań jako inwestycję. Charakterystycz-
ne, że minister sprawiedliwości też ma 
kłopoty z ilością mieszkań, z których 
usiłowała go wybawić sędzia, awanso-
wana w strukturze resortu. Rotacyjny 
marszałek sejmowy, który tak skom-
promitował się na pogrzebie papieża, 
też ma kłopoty z nieruchomością (za-
niżona wartość). Niemniej oba te przy-
padki nie przeszkadzają mu w wybo-
rach prezydenckich. Tak jak stołecz-
nemu prezydentowi, który toleruje pre-
tekst rewitalizacji kamienicy do usu-
wania mieszkańców, czyli po stare-
mu „reprywatyzacja”. Niezależnie od 
tego, imponuje liczba mieszkań naby-
wanych przez cudzoziemców (w 2024 
roku – 17,3 tys., czyli 10% rynku). Naj-
więcej w Warszawie (3535), Krakowie 
(1523), Wrocławiu (1491). Wśród kupu-
jących najwięcej Ukraińców, Białoru-
sinów, Rosjan, Hindusów, Brytyjczy-
ków, Wietnamczyków.

Za „pierwszego” Tuska wyprzeda-
no ok. 900 przedsiębiorstw państwo-
wych. Żałosna kwota 56 mld zł nie wy-
starczyła do zasypania dziury budże-
towej (trzeba było przejąć OFE). Teraz 
– gdy firmy dołują – widmo ich „prywa-
tyzacji” staje się coraz bardziej realne. 
Niemniej Prokuratoria Generalna, której 
zadaniem jest kontrola następcza (nie-

stety po sprzedaży, a nie przed) umów 
prywatyzacyjnych nie przejawia dosta-
tecznej aktywności. Niewywiązywa-
nie się nabywców z warunków umów 
powinno skutkować ich nieważnością, 
bądź odszkodowaniem. Nie wykorzy-
stuje się tych możliwości, czego przy-
kładem są „prywatyzacja” Telekomu-
nikacji Polskiej (przejętej przez francu-
ską firmę państwową), czy wrocławskie 
„Elwro”, które po przejęciu przez Sie-
mensa przestało istnieć.

Zwijanie przemysłu

Położenie geopolityczne naszego kraju 
predestynuje go do roli mocarstwa środ-
kowoeuropejskiego. Nic więc dziwne-
go, że od wieków nasi sąsiedzi chcą tę 
rolę unicestwić. Tym bardziej, że obfite 
zasoby naturalne (węgiel, gaz, miedź, 
siarka, wody geotermalne) byłyby pod-
stawą do wysokorozwiniętej gospodar-
ki. Niestety brukselskie zielone szaleń-

stwo uniemożliwia (ogranicza) korzysta-
nie z elektrowni węglowych, czyli naj-
tańszej energii elektrycznej. Gdyby było 
to możliwe, polski przemysł byłby bez-
konkurencyjny w brukselskiej gospo-
darce. Do tego jednak brukselokraci 
nie dopuszczą – nie po to przyjmowa-
li „nowe” kraje do unii, by nie pracowa-
ły na „stare”, by nie były neokoloniami 
(rynek zbytu, rezerwuar taniej siły ro-
boczej). I żadne organizacje pozarzą-
dowe nie protestują.

Co innego przeciw polskim inwesty-
cjom surowcowym, czy elektrowniom 
węglowym. Wtedy ekologiści łączą się 
z sądami. Ich sojusznikami są niemiec-
cy urzędnicy, blokujący odwiert Wolin 
East-1 w Zatoce Pomorskiej pod pre-
tekstem szkodliwego oddziaływania na 
środowisko. Tymczasem byłoby zada-
niem dla polskich ekologistów, by po-
wstrzymać zwiększoną emisję siarki 
z niemieckiej rafinerii w Schwedt, 

Jest interes do zrobienia
■■ Tak jak w dziedzinie polityki, demokracja walcząca ewoluuje w kierunku demokracji 

pułkowników służb specjalnych, tak w gospodarce ujawnia się jako ekonomika 
demokracji walczącej.

Jerzy 
Pawlas
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z której docierają w dolinę dolnej 
Odry „kwaśne deszcze”, gdzie ma po-
wstać Park Narodowy.

Dziełem PO-fachowców jest kry-
zys w tzw. holdingu Tuska, czyli w 21 
spółkach Skarbu Państwa. Osiągnęły 
najgorszy wynik w historii – strata na 
giełdzie 3,3 mld zł w IV kw. 2024 roku. 
Dla kompetentnych menadżerów było-
by wyzwaniem wyciągnąć spółki z doł-
ka, ale co robiliby wówczas PO-fachow-
cy. A byłoby co robić, gdy polskie huty 
dogorywają, a 80% stali trzeba impor-
tować. Hutnicy domagają się wspar-
cia resortu przemysłu i Komisji Euro-
pejskiej, ale sytuacja nie zmienia się 
(polskie huty wykorzystują tylko 67% 
mocy produkcyjnej). Bo jak konkuro-
wać z firmami pozaeuropejskimi, gdy 
energia w Azji czy Ameryce jest kilka-
krotnie niższa. Dla odważnych byłaby 
likwidacja zielonego szaleństwa, ale 
jak na razie nie widać takich.

W kraju, gdzie złoża węgla szacuje 
się na setki lat, rośnie ubóstwo ener-
getyczne. Liczba ludzi, którzy muszą 
redukować wydatki, by mieć ogrzewa-
nie i prąd, to nawet 2-3 mln. Gdy resort 
klimatu stawia na OZE (import starych 
niemieckich wiatraków), awaria syste-
mu energetycznego w Portugalii, Hisz-
panii i Francji pokazała zawodność od-
nawialnych źródeł energii, nie mówiąc 
o miliardowych stratach w gospodar-
ce. Byłby więc interes w rozwoju czy-
stych technologii węglowych. Czy ktoś 
go podejmie – po latach indoktrynacji 
ekologistycznej – wątpliwe, ale No-
bel pewny.

Rezygnacja z budowy pełnowymia-
rowego CPK to rezygnacja z miliardo-
wych dochodów, także z ceł za trans-
port cargo. Widać administracji 13 grud-
nia nie zależy na dochodach, bo spa-
dają obroty przeładunkowe w naszych 
portach (w 2024 roku o blisko 9% wo-
bec poprzedniego roku). Właściciele 
zachodnioeuropejskich portów zacie-
rają ręce. Mimo trwającej wojny, kra-
jowy przemysł zbrojeniowy nie ożywił 
się, nie powstała fabryka amunicji. Być 
może PO-fachowcy liczą na zbrojeniów-
kę krajów brukselskich, ale nie jest to 
przecież żadne rozwiązanie.

Zielone rolnictwo

Polscy rolnicy mogliby wyżywić cały 
kontynent europejski, ale nie po to 
wstępowali do soc-chozu brukselskie-
go, by zarabiać. Brukselokraci wiedzą 
lepiej, jak gospodarować na roli. Wy-
kończą rolników zakazami, dyrektywa-
mi, normami. Zresztą po co nam ro-
dzimi rolnicy, skoro żywność Merco-
sur jest tańsza, a w zamian niemiec-
ki przemysł motoryzacyjny zarobi na 

eksporcie. Poza tym po co w ogóle rol-
nicy mają się trudzić, gdy można pro-
dukować sztuczną żywność, nie mó-
wiąc o robakach. W ten sposób bę-
dzie można zrenaturyzować całe po-
łacie ziemi, co ma niebagatelne zna-
czenie, skoro „planeta płonie”.

Tymczasem strategia rozwoju rolnic-
twa może zależeć nie tylko od rewolu-
cyjnych przemyśleń ekologistów i kli-
matystów, ale także od zwykłego przy-
padku. Gdy ulubiony kuc brukselskiej 
komisarzycy został pogryziony przez 
wilki, zaraz zmieniła się polityka wo-
bec tych drapieżników, które rozmno-
żyły się nad podziw na naszym konty-
nencie. Zagrażają rolnictwu i mieszkań-
com wsi. Niemniej nasz resort klimatu 
nie zamierza ograniczać populacji tych 
szkodników. Króluje miłośnictwo zwie-
rząt nad człowiekiem, chyba że bruk-
selokraci zmienią zdanie.

Chociaż podstawową powinnością 
lasów państwowych jest pozyskiwa-
nie drewna, to nie dla resoru klimatu. 
Zamierza on w ciągu 5 lat zmniejszyć 
zatrudnienie o ponad 3 tys. pracow-
ników (do tej pory pracę straciło ok. 3 
tys. osób) i wyłączyć z użytkowania 1,5 
mln ha gruntów leśnych (20%). Celem 
ma być ustanowienie bliżej nieokre-
ślonych lasów społecznych. Byłaby to 
cena za ograniczenie potencjału bran-
ży drzewnej.

Jak na razie maleją dochody lasów 
państwowych – w 2023 roku było blisko 
640 mln zł, na bieżący rok przewiduje 
się 400 mln zł. Oczywiste, że im mniej 
surowca, tym gorsza sytuacja firm me-
blarskich, będących do tej pory w świa-
towej czołówce. Skorzysta na tym kon-
kurencja, ale to jak widać nie interesuje 
resortu klimatu. Tak jak eksport drew-
na do Chin – w 2024 roku o 26% wię-
cej niż w 2023 – oraz zalew produk-
cji meblarskiej z tego kraju na naszym 
rynku. Co innego wiatraki. Te będzie 
można stawiać już 500 m od domów. 
Natomiast parki narodowe zostały tro-
skliwie uszanowane: 1500 m minimal-
nej odległości od wiatraka. Jest więc 
pole do popisu dla organizacji pro-ludz-
kich, dotychczas zdominowanych przez 
pro-przyrodnicze.

Krętacka judykatura

Jednolity unijny rynek pozostaje jedy-
nym argumentem za obecnością na-
szego kraju w soc-chozie brukselskim 
(9-krotny wzrost eksportu rolno-spo-
żywczego). Jednak gdyby zbilanso-
wać te korzyści materialne, wlicza-
jąc utrudnienia wynikające z ideolo-
gizacji gospodarki, a przede wszyst-
kim indoktrynację społeczeństwa neo-
marksizmem – to cena tej akcesji nie 

byłaby jej warta. Tym bardziej, że nie 
jest tajemnicą, że firmy wynoszą się 
z krajów unijnych ze względu na zie-
lone technologie, obniżające ich kon-
kurencyjność. Z drugiej strony bruk-
selokraci, posługując się pretekstem 
wojny rosyjsko-ukraińskiej, dynamizu-
ją proces konstrukcji unijnego super-
państwa i destrukcji NATO, których to 
okoliczności nie było podczas akce-
syjnego referendum.

Wybory parlamentarne wyborami, 
ale przecież brukselokraci dobrze wie-
dzą, kto powinien rządzić w krajach 
członkowskich. W Rumunii „przekrę-
cono” wybory prezydenckie, pod pre-
tekstem ruskich wpływów (były bruk-
selskie). We Francji z wyborów pre-
zydenckich wyeliminowano prawico-
wą opozycję. W Polsce brukselokraci 
mamili prawicowy rząd jakimiś fundu-
szami, które blokowali. Wynika z tego, 
że demokracja brukselska jest wtedy, 
gdy rządzi liberalna lewica. Nawet – 
a może tym bardziej – wtedy, gdy rezy-
gnując z podmiotowości państwa, pod-
porządkuje się brukselskim ambicjom 
super państwowym.

Katalog brukselskich praw człowie-
ka coraz to się rozszerza. Aborcja, eu-
tanazja, in vitro, homo-związki, tranzy-
cja, surogacja, eksperymenty na em-
brionach, handel zarodkami, eutana-
zja czyli „godna śmierć”. Wszystko dla 
dobra człowieka. Brukselski humanizm 
w każdym kraju członkowskim. Obywa-
tele brukselscy powinni mieć świado-
mość, że człowiek jest szkodnikiem, 
który zagraża dobrostanowi „matki zie-
mi”, tym bardziej gdy „planeta płonie”. 
W tym ideologicznym bełkocie zapo-
mina się, że obowiązkiem państwa jest 
także rozwój przemysłu farmaceutycz-
nego, który w naszym kraju pozosta-
je nierozwinięty (unijne normy środo-
wiskowe).

Wykorzystując neomarksistowską 
technologię podmiany pojęć, prze-
kręcania znaczeń, forsuje się w na-
szym kraju brukselskie absurdy, jak 
choćby ten, że migracja wzbogaci 
kulturowo zachodnią cywilizację. Zaś 
prawnicy brukselscy łatwo orzekną, 
że wyroki unijnych trybunałów są 
ważniejsze od konstytucji państw 
członkowskich. Taki brukselski mę-
drzec może nawet orzec, że polski 
Trybunał Konstytucyjny nie musi być 
finansowany, bo jego legalność pod-
ważył unijny trybunał. Brukselska ju-
dykatura stawia się ponad demokra-
cją, wolą obywateli, choć jest samo-
zwańcem i uzurpatorem z politycz-
nego nadania. W tej sytuacji można 
tylko postulować powrót do źródeł, 
do ideałów ojców-założycieli.

▶

Nr 62 (348) • 16-19 maja 2025 13Prawda jest ciekawa



Materialnie jednak nasza Ojczyzna ule-
gła burzy, o której Marszałek pisał, że 
„jest zbyt wielka.” Co zawiodło – nie-
wypełnienie wskazówek Marszałka czy 
może od samego początku wizja Polski 
Józefa Piłsudskiego była błędna? Na-
leżało właściwie i na poważnie odczy-
tać Jego słowa: „Obecna Polska zdol-
na jest do życia tylko w jakimś wyjątko-
wym, złotym okresie dziejów. Ja prze-
grałem swoje życie. Nie udało mi się 
powołać do życia dużego związku fe-
deracyjnego, z którym świat musiał-
by się liczyć” – oraz – „Panowie, ja wi-
dzę rzeczywistość taką, jak ona jest. 
Wśród was kogoś takiego nie ma. Jeśli 
taki ktoś nie znajdzie się, Polski za 10 
lat może nie być”.

Biografowie Marszałka w zasadzie 
bez wyjątku wskazywali, że na charakter 
osobowy Piłsudskiego największy wpływ 
miało wychowanie domowe, które spo-
czywało na barkach rodzicielki. „Matka 
do tej roli, jaka mnie wypadła, chowała”. 
A po latach przyznawał, że: „Gdy jestem 
w rozterce ze sobą, gdy wszyscy prze-
ciwko mnie, gdy wokoło podnosi się bu-
rza oburzenia i zarzutów, gdy okolicz-
ności nawet pozornie wrogie moim za-
miarom, wtedy pytam się samego siebie, 
jak by matka kazała mi w tym przypad-
ku postąpić i czynię to, co uważam za 
jej prawdopodobne zdanie, za jej wolę, 
już nie oglądając się na nic”.

Maria z Billewiczów Piłsudska mia-
ła największy wpływ na edukację do-
mową dzieci. Poznawanie literatury pol-
skiej, a w szczególności poezji Juliusza 
Słowackiego, opowiadanie oraz czyta-
nie książek o znamienitych dziejach na-
rodu i państwa Polskiego w przeszło-
ści – budziło w młodych umysłach na-
dzieje, że kiedyś Polska wróci do daw-
nej świetności. Maria swoją postawą od-
dawania hołdu Powstańcom Stycznio-
wym miała przemożony wpływ na mło-
dego Józefa, który w właśnie Powstaniu, 
choć przegranym, znajdował wskazów-
ki na przyszłość. Wykorzystał je kiedy 
sam budował formację zbrojną, zdolną 
do skutecznej walki o odzyskanie nie-
podległości.

Najważniejsze było, co potem wie-
lokrotnie podkreślał, utworzenie forma-
cji narodowej, a więc złożonej z przed-
stawicieli wszystkich warstw społecz-
nych, świadomych zadania odbudowy 
Polski. Obok matki istotnym elementem 
kształtowania postawy młodego Piłsud-

skiego była lektura: „Najwyższe wraże-
nia sprawiały na mnie książki opisują-
ce byt narodów klasycznych – Greków 
i Rzymian. Prawdopodobnie dlatego, że 
były przepełnione szczegółami walk za 
Ojczyznę i opisami bohaterskich czy-
nów. Oprócz tego byłem rozkocha-

Myśli Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w 90. rocznicę Jego śmierci

■■ Dziewięćdziesiąt lat temu, 12 maja 1935 roku zmarł Pierwszy Marszałek Polski Józef Piłsudski. 
Polska, o której pisał: „choć nieraz mówię o durnej Polsce, wymyślam na Polaków, to przecież 
tylko Polsce służę” – przetrwała cztery lata dłużej. Formalnie ale nie mentalnie, bo w świadomości 
Polaków wolna Polska nadal żyła, a Polacy dążyli do zrzucenia zależności od okupantów.

Andrzej 
Manasterski
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ny w Napoleonie i wszystko, co się 
tego bohatera dotyczyło, przejmowało 
mnie wzruszeniem i rozpalało wyobraź-
nię. Wszystkie zaś marzenia moje kon-
centrowały się wówczas koło powsta-
nia i walki orężnej z Moskalami, których 
z całej duszy nienawidziłem, uważając 
każdego z nich za łajdaka i złodzieja”.

Często posiłkował się poezją Słowac-
kiego, szczególnie „Beniowskim” i „Kró-
lem Duch”, znajdując w nich natchnie-
nie do pracy. A gdy niepodległość Pol-
ski stała się faktem, Piłsudski był ini-
cjatorem sprowadzenia prochów poety 
i złożenia ich na Wawelu wśród królów, 
„którym poeta był równy”. Oprócz poezji 
Słowackiego, często gościła u Marszał-
ka literatura historyczna, przede wszyst-
kim Trylogia Sienkiewicza, której frag-
menty Piłsudski cytował.

Starszy brat Józefa, Bronisław, tak-
że wychowany w patriotycznym du-
chu, angażował się w działalność pod-
ziemnych struktur socjalistycznych. Brał 
udział w przygotowaniu zamachu na 
cara Aleksandra III, za co został ska-
zany na karę śmierci, zamienioną na 
15-letnie zesłanie na Sachalin. Tam dał 
się poznać jako znakomity badacz – et-
nograf, który z innym polskim zesłań-
cem, Wacławem Sieroszewskim, zaj-
mowali się badaniami kultury ludu Aj-
nów na wyspie Hokkaido.

Na pięcioletnie zesłanie do Irkucka 
trafił także Józef. Powróciwszy w 1892 
roku do Wilna, zaangażował się w nie-
podległościowy ruch socjalistyczny. Jak 
pisał po latach: „kto nie był buntownikiem 
za młodu, ten będzie świnią na starość”. 
Istotnie, rogata dusza, jaką niewątpli-
wie był w młodości przyszły Marszałek, 
wzywała go do ciągłych działań. Wspo-
minał, jak „w dzieciństwie moim ciągle 
szeptano mi w uszy tzw. mądre przy-
słowia – Nie dmuchaj pod wiatr!, Gło-
wą muru nie przebijesz!, Nie porywaj się 
z motyką na słońce! Doszedłem potem 
do wniosku, że silna wola, energia i za-
pał mogą te właśnie zasady załamać. 
I obecnie, kiedy stoimy wobec wielkich 
zadań dalszej budowy państwa polskie-
go, właśnie potrzeba nam ludzi, którzy 
potrafią tej starej mądrości tych przy-
słów się przeciwstawić.”

„Walczę i umrę jedynie dlatego, że 
w wychodku, jakim jest nasze życie, żyć 
nie mogę, to ubliża mi, jako człowieko-
wi z godnością nie niewolniczą. [...] To 
nie sentymentalizm, nie mazgajstwo, 
nie maszynka ewolucji społecznej, czy 
tam co, to zwyczajne człowieczeństwo. 
Chcę zwyciężyć, a bez walki, i to wal-
ki na ostre, jestem nie zapaśnikiem na-
wet, ale wprost bydlęciem, okładanym 
kijem czy nahajką. [...] Nie rozpacz, nie 
poświęcenie mną kierują, a chęć zwycię-
żenia i przygotowania zwycięstwa” – pi-

sał w 1908 roku w liście do swego to-
warzysza walki Feliksa Perla. To waż-
na data w życiu Piłsudskiego, nazywa-
nego przez partyjnych towarzyszy „Ziu-
kiem”. W tym właśnie czasie z „Ziuka” 
wyrósł towarzysz „Wiktor”.

Pseudonim przyjął na znak walki do 
zwycięstwa – Victorii. Wtedy nastąpił 
ważny moment w życiu młodego dzia-
łacza, który zaangażował się w tworze-
nie oddziałów zbrojnych będących za-
lążkiem przyszłego wojska. „Żołnierka” 
zaczynała odgrywać coraz większą rolę. 
Odrzucał głosy przeciwników politycz-
nych (m.in. Romana Dmowskiego), któ-
rzy przestrzegali przed tego typu dzia-
łaniami. „Ilekroć słyszę te głosy rozsąd-
ku i trzeźwości, ilekroć spotykałem się 
z tymi zarzutami romantyzmu, poezji, 
tylekroć chcę zawołać w odpowiedzi: 
a jednak ten romantyzm, ta poezja, to 
szaleństwo zwyciężyły!”

Postawił na tworzenie wojska w Ga-
licji, będącej pod panowaniem monar-
chii habsburskiej. Tej samej, która była 
zespolona z cesarstwem niemieckim. 
Patrzył perspektywicznie, jak na męża 
opatrznościowego, polityka wielkiego for-
matu, przystało. Jedynie Austrio-Węgry 
mogły dać szansę stworzenia polskiej 
formacji zbrojnej bez zbytniego narzu-
cania politycznego kagańca i z zacho-
waniem odrębności dowodzenia. Zarzu-
cano mu wówczas, że zbytnio fraterni-
zuje się z Niemcami. Odpowiadał: „Ja 
nikomu prawie nie wierzę, a cóż dopie-
ro Niemcom”.

W tamtych realiach tylko wojska 
państw centralnych były zdolne do prze-
pędzenia Rosjan z ziem Królestwa Pol-
skiego. Francja i Anglia, by nie zrazić ro-
syjskiego sojusznika, nie dawały Pola-
kom żadnych nadziei na odbudowanie 
niepodległości. Kiedy aktem 5 listopada 
1916 roku cesarze niemiecki i austriac-
ki obiecali utworzyć Królestwo Polskie, 
nastąpiło umiędzynarodowienie sprawy 
polskiej. Od tego momentu ruszyła mię-
dzynarodowa „licytacja polskiej niepod-
ległości” – kto da więcej. To, co zaczął 
Piłsudski realizować w 1914 roku, wy-
ruszając z legionistami do boju, zaczę-
ło przynosić efekty.

Piłsudski od samego początku kal-
kulował realistycznie – państwa central-
ne mają wypędzić Rosjan z Królestwa, 
same zaś potem poniosą klęskę w wal-
ce z Zachodem. Polskie formacje zbroj-
ne, zachowując niezależność, staną się 
potrzebną siłą, zdolną prowadzić walkę 
z dotychczasowymi sprzymierzeńcami, 
będącymi w istocie okupantami ziem pol-
skich. Pisał po latach: „Nie rozpacz, nie 
poświecenie mną kieruje, a chęć zwy-
ciężenia i przygotowania zwycięstwa”. 
I dalej: „Jestem żołnierzem. Kocham żoł-
nierkę i byłem tym, któremu los pozwolił 

w wielkiej wojnie światowej, gdy wielkie, 
olbrzymie państwa rzuciły na kartę mi-
liony ludzi, miliardy pieniędzy, cały prze-
pych nowoczesnej techniki, któremu los 
dał szczęście, żem nie miał w imieniu 
Polski zginąć w tym tłumie, żem wzniósł 
ubogi, maleńki domek żołnierza polskie-
go i nad nim postawił i wywiesił sztan-
dar polski”.

Sprawy wojskowe przedkładał nad 
inne. Czynił tak, bo kwestia obronności 
w tamtym czasie była najważniejsza. 
Jego przeciwnicy polityczni, czy to świa-
domie czy nie, odczytywali te wojsko-
we zainteresowania jako przejaw dyk-
tatorskich ambicji. On sam odżegnywał 
się od tego: „Czyż trzeba być dyktato-
rem? Jestem człowiekiem silnym, lubię 
decydować sam. Ale gdy patrzę na hi-
storię mojej ojczyzny, nie wierzę – na-
prawdę – aby można było rządzić w niej 
batem. Nie lubię bata”. „Nie jestem za 
dyktaturą w Polsce. Inaczej wyobrażam 
sobie głowę państwa: trzeba, aby miał 
on prawo szybkiego powzięcia decyzji 
w zagadnieniach tyczących interesu na-
rodowego.”

Tymczasem rola prezydenta, jaka 
została określona w konstytucji mar-
cowej, takiej decyzyjności głowie pań-
stwa nie dawała. W efekcie prace nad 
budowaniem struktur państwa, które za-
pewniałyby jego sprawne funkcjonowa-
nie, szły topornie. A przecież wszyst-
kim ówczesnym zależało na tym, co 
Piłsudski określił jako zasadę niepod-
ległej Polski: „Chcemy Polski niepodle-
głej, abyśmy tam mogli urządzić życie 
lepsze i sprawiedliwsze dla wszystkich.” 
I dalej: „Ziemia ta sama rozstrzygnie, 
jak żyć ma, jakim prawem się rządzić”. 
Tymczasem pierwsze lata niepodległej 
Polski to lata walk partyjnych, walki na 
słowa i puste deklaracje. Jak Piłsud-
ski widział ten stan? „Polska musi uni-
kać ryzykownych eksperymentów. Ry-
zykanctwa lewicy i prawicy są w rów-
nowadze u nas, czego dowodzi ta sła-
ba większość, wskutek której uchwala 
się ustawy. Nie polityką partyj Polska 
może się dźwignąć.”

Pogłębiające się walki partyjne pro-
wadziły do destabilizacji państwa i dal-
szych podziałów w społeczeństwie. 
Marszałek pisał o „podzieleniu na kil-
ka rodzajów Polaków, że mówimy jed-
nym językiem, a inaczej nawet słowa 
polskie rozumiemy, żeśmy wychowali 
wśród siebie Polaków różnych gatun-
ków, Polaków z trudnością się porozu-
miewających, Polaków tak przyzwycza-
jonych do życia według obcych szablo-
nów, według obcych narzuconych spo-
sobów życia, żeśmy prawie za swo-
je uznali, że wyrzec się ich z trudno-

▶

Ciąg dalszy na str. 16 ►
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ścią możemy.” A tymczasem: „Pol-
ska jest stale oskarżana w innych pań-
stwach. Jest w tym wyraźna chęć po-
siadania w środku Europy państwa, któ-
rego kosztem można byłoby załatwić 
wszystkie porachunki europejskie. Po-
dziwu godne jest stałe zjawisko, że te 
projekty międzynarodowe znajdują tak 
chętnie ucho, no i języki, nie gdzie in-
dziej, jak w Polsce.”

Czy te słowa nie przypominają cze-
goś? Czy nie mają one odniesienia do 
obecnej sytuacji?

Piłsudski wiele sił i czasu poświe-
cił na zbudowanie systemu federacyj-
nego z ludami mieszkającymi za naszą 
wschodnią granicą. W tamtej rzeczywi-
stości federacja z narodami, które dąży-
ły do własnej niepodległości, mogła sta-
nowić realny i faktyczny system bezpie-
czeństwa w tej części Europy. Tym bar-
dziej, że inne państwa, z którymi Polska 
sąsiadowała, może poza Rumunią i Wę-
grami, nie były nastawione przyjaźnie. 
A Zachód? Piłsudski nie miał wątpliwo-
ści, że to sojusze odległe i „bezsensow-
nym jest wdawanie się Polski zbyt skwa-
pliwie w stosunki zagraniczne zachod-
nie dlatego, ponieważ tam nic innego 
nie może nas czekać, jak tylko właże-
nie Zachodowi w d..ę”. Anglia nie wcho-
dziła w rachubę, odseparowana od kon-
tynentu kanałem i własnym przeświad-
czeniem o zachowaniu wątpliwego, jak 

się wkrótce okazało, stanu „równowagi 
europejskiej”. A Francja? Oto znamien-
ne zdanie Marszałka Piłsudskiego na 
jej temat: „Francja ma pieniądze, ale nie 
chce się bić. Polska nie ma pieniędzy, 
a chce się bić. Więc dajcie nam pienią-
dze, a będziemy się bić za was”. Nieste-
ty, we Francji w okresie międzywojen-
nym nie było polityka tej miary, jakim był 
Napoleon, tak mocno ceniony przez Pił-
sudskiego. Pozostawała zatem koniecz-
ność zbudowania od podstaw własne-
go systemu bezpieczeństwa, z możliwo-
ścią odstraszania ewentualnych agreso-
rów. Taki system wynikał z polskiej tra-
dycji historycznej: „Przyniesienie wol-
ności ludom z nami sąsiadującymi bę-
dzie chlubą mego życia, jako męża sta-
nu i żołnierza. Znam więzy historyczne, 
które je z nami łączą, wiem, że więzy te 
zacieśniały się nieraz po rozbiorze Pol-
ski. Oswobadzając tych uciśnionych, 
chcę tym samym zatrzeć ślady rozbio-
ru. Przywiązać ich do Polski przemo-
cą – nigdy w życiu! Byłoby to odpowia-
dać nowymi gwałtami na gwałty popeł-
nione w przeszłości”.

Różne powody sprawiły, że federa-
cja nie powstała. W kilka lat po śmier-
ci Marszałka doszło do bestialskich ak-
tów ludobójstwa na Polakach ze strony 
Ukraińców, którym zamarzyła się nacjo-
nalistyczna Ukraina spod znaku tryzuba. 
Także Litwini odwrócili się od wspólnej 

federacji z Polską, co było konsekwen-
cją zajęcia przez Polaków Wilna. A póź-
niej, te same narody – ukraiński i litew-
ski, stały się pożywką najpierw dla nie-
mieckiego, a potem sowieckiego tota-
litaryzmu.

Aktualnym przesłaniem Pierwszego 
Marszałka Polski są jego słowa: „Pod-
czas kryzysów – powtarzam – strzeżcie 
się agentur. Idźcie swoją drogą, służąc 
jedynie Polsce, miłując tylko Polskę i nie-
nawidząc tych, co służą obcym”. I dalej: 
„Być zwyciężonym i nie ulec to zwycię-
stwo. Zwyciężyć i spocząć na laurach 
to klęska. Kto chce, ten może, kto chce, 
ten zwycięża, byle chcenie nie było ka-
prysem lub bez mocy”. W tej walce waż-
ne jest poszanowanie tradycji, własnej 
przeszłości, znajomość historii. Marsza-
łek tak pisał: „Naród, który traci pamięć 
przestaje być Narodem – staje się jedy-
nie zbiorem ludzi, czasowo zajmujących 
dane terytorium” oraz „Kto nie szanu-
je i nie ceni swojej przeszłości, ten nie 
jest godzien szacunku, teraźniejszości 
ani prawa do przyszłości.”

To ważne ostrzeżenie w czasach, kie-
dy coraz częściej demonstrowane 
jest lekceważenie własnej przeszło-
ści, choćby poprzez ograniczanie 
lekcji historii w szkołach, w imię ide-
ologicznych interesów, sprzecznych 
z polską racją stanu.

▶

ALBANIA w cieniu 
narkotyków i Sorosa

Albania kojarzy się w Polsce z turysty-
ką oraz z faktu, że to ojczyzna św. Mat-
ki Teresy z Kalkuty. Starsi wiekiem pa-
miętają, że za „komuny” był to najbar-
dziej izolowany kraj na świecie, dzie-
siątki lat rządzony przez komunistycz-
nego dyktatora Envera Hodżę.

Wiedza o Albanii współczesnej, zwłasz-
cza o jej polityce i politykach jest bliska 
zeru. Szkoda. Kraj ten bowiem, z wy-
jątkowym na Starym Kontynencie języ-
kiem, jest swoistym poligonem doświad-
czalnym, na którym progresiści i globa-
liści ćwiczą, jak daleko mogą się posu-
nąć. Warto przyjrzeć się Tiranie z wie-
lu powodów.

Tydzień przed wyborami prezydencki-
mi w Polsce czyli w niedzielę między 
pierwszą a drugą turą wyborów prezy-
denckich w Rumunii – Albańczycy głoso-

wali w wyborach parlamentarnych. Nie-
spodzianki nie było. Czwarty raz z rzę-
du wygrali socjaliści. Pod tym wzglę-
dem Albania lewicowego premiera Edi 
Ramy przypomina Niemcy chadeckie-
go kanclerza Helmuta Kohla czy póź-
niejsze Niemcy kanclerz Angeli Merkel. 
Oni też wygrywali cztery razy z rzędu. 
Albo też Węgry Orbana czy Zjednoczo-
ne Królestwo Wielkiej Brytanii i Irlandii 
Północnej, gdzie torysi czyli Partia Kon-
serwatywna też dzierżyli władzę przez 
cztery kadencje, choć z różnymi loka-
torami na 10 Downing Street. Jednak 
żaden lider opozycji w Berlinie, Buda-
peszcie czy Londynie nie mówi o wła-
snym kraju jako o „narkotykowym pań-
stwie”. Tak je publicznie nazywa były 
prezydent i eks-premier Sali Berisha, li-
der Partii Demokratycznej, która ostatni 
raz wygrała wybory w 2009. Jego par-
tia jest częścią Europejskiej Partii Lu-
dowej (tam gdzie PO i PSL), ale szef 
EPL Manfred Weber publicznie ostro 
krytykuje Berishę. Za co? Powiedział-
bym, że za „odchylenie prawicowo-na-
cjonalistyczne”.

Mam dobrą pamięć i przypominam so-
bie, jak nowy republikański prezydent-
elekt późną jesienią 2016 poparł w al-

bańskich wyborach właśnie opozycyj-
ną Partię Demokratyczną, co stało się 
później przyczyną żartów, jak to Trump 
popiera... Demokratów.

Do Tirany regularnie przyjeżdża Alex 
Soros-junior. Edi Rama zawsze dla nie-
go ma czas, podobnie, jak... Rafał Trza-
skowski, którego liczne zdjęcia z synem 
George Sorosa można łatwo znaleźć 
w intrenecie. To dlatego właśnie Beri-
sha nazywa swój rządzony przez lewi-
cę kraj także m.in. państwem Sorosa.

Albania jest jednym z czterech, pięciu 
krajów Bałkanów Zachodnich, które naj-
szybciej mogą wejść do Unii Europej-
skiej (ale to melodia dopiero następnej 
dekady). Raczej później niż Czarnogó-
ra i Macedonia Północna ale może na 
równi z Serbią.

To najbardziej, obok Kosowa, pro-
amerykański kraj na Starym Konty-
nencie. Prezydenci USA, nawet jesz-
cze żyjący, mają tu swoje pomni-
ki i ulice. A jeśli Albania wejdzie do 
UE – będzie pierwszym państwem 
członkowskim Unii z większością mu-
zułmańską!

Ryszard Czarnecki
Rysie Oko
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Spytałam go czy będzie patronem Pol-
ski? Już nim jestem, bo nadchodzą 
czasy ciężkie i trudne. Będę Wam po-
magał. Gdy Polska będzie w niebez-
pieczeństwie ukażę się ogromnym 
tłumom ludzi. (…) Ludzie nie dość 
gorąco i nie tak, jak trzeba, zwraca-
ją się do mnie. Mogę być bardzo po-
mocny w zażegnywaniu wielkich ka-
tastrof, mogę nieść ulgę w cierpie-
niu. Czy męczeństwo bolało? Tak, 
w pierwszych chwilach cierpienie 
to nie mogło być odjęte, gdyż było 
dobrowolne. Po pewnym cza-
sie ból znieczuliło wewnętrzne 
widzenie przyszłego życia, któ-
re Bóg okupił cierpieniem prze-
wyższającym wszystkie cierpie-
nia świata. Miłość Boga i Jego 
łaska daje wielką moc. Przygo-
tujcie się, bo idą bardzo ciężkie 
czasy. Będzie to walka dobra ze 
złem, duchów jasnych z ciemny-
mi. Powiedz ludziom, że grożą im 
straszne rzeczy za to, że zanie-
dbują sprawy wewnętrznego ży-
cia. Możesz mnie zawsze popro-
sić, a wysłucham cię. Błogosła-
wię cię od Boga.

Te słowa skierował 3 maja 1938 
roku Andrzej Bobola do Fulli Ho-
rak, polskiej mistyczki, która prze-
żyła piekło łagrów rosyjskich. Dwa 
lata wcześniej s. Faustyna Kowal-
ska doznała wizji trzech polskich 
świętych, w tym Andrzeja Bobo-
li, stojących przed tronem Baran-
ka Bożego, wstawiających się za 
Polskę (Dzienniczek, 689).

Te opisy dobitnie świadczą nie 
tylko o świętości Andrzeja Bobo-
li, ale także potwierdzają jego mę-
czeńską śmierć. Jego gorliwość 
apostolska, działalność misyjna, kazno-
dziejska i dydaktyczna była solą w oku 
nie tylko kozaków, którzy dokonali okrop-
nej egzekucji w Janowie Poleskim – łącz-
nie z wybiciem zębów, wyłupaniem oka, 
zdarciem skóry z ręki, a na plecach wy-
cięciem skóry w formie ornatu, odcięciem 
nosa, warg, na koniec wreszcie wyrwa-
niem języka – ale również dla bolsze-
wików po przegranej Bitwie Warszaw-
skiej 1920. To właśnie ci wyznawcy ate-
izmu, którzy na bagnetach chcieli ofia-
rować Europie nowy system społecz-
ny jako dobro ludzkości, byli przekona-
ni, że to dzięki wstawiennictwu Boboli 
Polacy odnieśli miażdżące zwycięstwo 

i tym samym zahamowali marsz czer-
wonej rewolucji.

W akcie zemsty, a w zasadzie dziejo-
wej sprawiedliwości, oczywiście tak jak 
ją rozumieli, wkroczyli do kościoła Matki 
Bożej Różańcowej w Połocku, by doko-
nać zbeszczeszczenia zwłok, które po 
przeszło dwóch wiekach od tragicznych 
wydarzeń zachowały się w bardzo do-
brym stanie, nie posiadając oznak rozkła-
du. Barbarzyństwo znalazło swój upust 
w nienawiści, w wyzwoleniu najgorszych 
emocji poprzez mszczenie się na zwło-

kach Andrzeja Boboli, którymi rzucano 
o ziemię. A gdy ten bestialski czyn nie 
przyniósł efektu bolszewicy postanowili 
wywieźć ciało do Moskwy, by w gmachu 
Higienicznej Wystawy Ludowego Komi-
sariatu Zdrowia wystawić je na widok pu-
bliczny jako odbiegający od norm zdro-
wego rozsądku, a właściwie jako ano-
malię antropologiczną.

Zaangażowanie się Stolicy Apostol-
skiej pozwoliło po roku odzyskać ciało 
polskiego błogosławionego, które zosta-
ło przetransportowane koleją do Ode-
ssy, by drogą morską dotrzeć wpierw do 
Konstantynopola, a następnie do Brin-
disi, a stąd do Watykanu. Bolszewicy 

postawili Watykanowi jeden warunek, 
że ciało Andrzeja Boboli nie może tra-
fić do Polski, by nie odbierało należnej 
mu czci. Dopiero po kanonizacji, która 
odbyła się w Rzymie 17 kwietnia 1938 
roku, ciało św. Andrzeja Boboli zostało 
uroczyście przetransportowane z Rzy-
mu do Polski.

Św. Andrzej Bobola to patron na cza-
sy ciężkie i trudne. Każdy czas jest trud-
ny i ciężki. Choć – my, Polacy jesteśmy 
wielkim, dumnym narodem – jak mó-
wił w swoim sejmowym przemówieniu 

marszałek senior Kornel Morawiec-
ki, to często jako Naród przechodzi-
my dziejowe burze. To nasi wrogo-
wie wzniecają nad Polską politycz-
ny huragan sądząc, że polski naród 
zatraci swą tożsamość i wtopi się 
w kosmopolityczną masę. Tak my-
ślano wówczas, gdy traciliśmy nie-
podległość, tak myślą i dzisiaj, kie-
dy europejskie salony dążą do uni-
fikacji państwowej. Ale nasza naro-
dowa duma nie pozwala na zatra-
cenie pamięci przeszłości i ciągle 
wskazuje na wyjątkowość polskiej 
kultury i tradycji, także tej niepod-
ległościowej. Mimo zakusów zła 
wciąż istniejemy, bo mamy „histo-
rię długiego trwania”. Dlatego dzi-
siaj trzeba bronić społeczeństwo 
przed samobójstwem, trzeba wyjść 
naprzeciw złu z zasadami solida-
ryzmu społecznego i narodowego, 
i trzeba zewrzeć szeregi, by obro-
nić się przed rewolucjami, które ro-
bione są zawsze przez zorganizo-
waną mniejszość.

Piszę te słowa w dniu, kiedy 
przypada liturgiczne wspomnie-
nie św. Andrzeja Boboli, współ-

patrona Polski. Kiedy Naród zasy-
pia, wróg czyni spustoszenie. Bądź-
my mądrzy przed szkodą. Jako Na-
ród każdy dziejowy huragan z per-
spektywy czasu traktujemy jak po-
wiew, co przemija i nie wraca. Wra-
ca z różnym natężeniem wywołu-
jącym olbrzymie szkody, a te nio-
są tragiczne konsekwencje katakli-
zmu. Najbliższe wybory niech poka-
żą światu, że dumy Polaków nie da 
się zdławić. Jesteśmy mądrym na-
rodem i dokonajmy wyboru Polski 
na miarę naszych marzeń i aspira-
cji, a św. Andrzej Bobola niech bę-
dzie patronem tych dni.

Już nim jestem, bo 
nadchodzą czasy ciężkie i trudne

Ks. dr hab. Tomasz Błaszczyk

Nr 62 (348) • 16-19 maja 2025 17Prawda jest ciekawa



Prawdziwa niespodzianka

Wiadomość z Watykanu, że nowym pa-
pieżem będzie ktoś urodzony w Chica-
go, ale w sumie mało znany była – nie 
ma co ukrywać – zaskoczeniem, wręcz 
sensacją. Papież, mający 69 lat, urodził 

się jako Robert Francis Prevost w szpi-
talu Mercy w Chicago, wychowywał się 
w Dolton na południowych przedmie-
ściach, jako syn Louisa Prevosta, super-
intendenta dystryktu szkolnego, i Millie 
Prevost, bibliotekarki. Dorastał z dwoma 
braćmi, Louisem i Johnem. Rodzina ma 

pochodzenie francuskie, włoskie i hisz-
pańskie. Uczęszczał do Villanova Uni-
versity, założonego przez Zakon Świę-
tego Augustyna, i ukończył go w 1977 
roku, aby dołączyć do zakonu augustia-
nów. Większość dorosłego życia spędził 
w Peru i ma podwójne obywatelstwo. 
Zmarły papież Franciszek mianował go 
kardynałem w 2023 roku.

Jest pierwszym amerykańskim pa-
pieżem w 2000-letniej historii katolicy-
zmu rzymskiego. Brandon Johnson, „pro-
gresywny” burmistrz Chicago, któremu 
znacznie bliżej do „kliniki” aborcyjnej 
niż do jakiegokolwiek kościoła, witał hi-
storyczne decyzje ze Stolicy Piotrowej: 
„Wszystko, co dobre, w tym papież, po-
chodzi z Chicago! Gratulacje dla pierw-
szego amerykańskiego papieża Leona 
XIV! Mamy nadzieję, że wkrótce powi-
tamy cię w domu”.

Padały ciepłe słowa, była radość 
i duma. Zastanawiano się, której druży-
ny baseballowej jest kibicem, bo w mie-
ście są dwie. Pokazano skromny dom 
w Dolton, w którym się wychowywał i któ-
ry właśnie był wystawiony na sprzedaż 
za 200 tysięcy dolarów. Był, bo szybko 
dom wycofano z rynku. Pokazano też 
kościół, gdzie był ministrantem, ale wi-
dok był żałosny – kościół od wielu lat 
jest zamknięty i pozostała ruina.

Trump gratuluje

Liberalno-lewicowe media z ostrożno-
ścią podeszły do nowej głowy Kościoła 
katolickiego, jakoby był „centrystą” i zbyt 
mało „postępowy”. Miał się sprzeciwiać 
aborcji i zachowawczo podchodzić do 
LGBT. To się szybko zmieniło, bowiem 
niektórzy zaczęli twierdzić, że Leon ma 
również kreolskie korzenie, rodzinne po-
wiązania z Nowym Orleanem i Haiti, sło-
wem – jest pierwszym… czarnoskórym 
papieżem. I od tej pory już nikt w Amery-
ce nowemu papieżowi niczego – nawet 
największych głupot – nie zarzuca.

Kardynał Robert Prevost przyjął imię Leon XIV i zastąpił zmarłego w zeszłym miesiącu papieża 
Franciszka. Pierwszy amerykański papież urodził się i wychował w Chicago, zanim rozpoczął po-
sługę w Peru. Katoliccy mieszkańcy Chicago świętowali w kościołach i domach, gdy ogłoszono hi-
storyczną decyzję. Fot. Vatican News/Facebook.

Historyczny dzień dla Stanów Zjednoczonych

– Chicago dało światu papieża
■■ Jeśli przyzwoity katolik w Chicago myślał przed konklawe o papieżu z Ameryki, 

to raczej się modlił, aby jakimś cudem nie został nim obecny arcybiskup i kardynał 
Blase Cupich. Bo ten dał się poznać od 2014 roku, kiedy został metropolitą 
Chicago, jako zwolennik LGBT, gender i wszelkich „progresywych” nowinek w Kościele katolickim. 
Zakazał odprawiania mszy po łacinie i wymyślił, że należy zamknąć 120 kościołów z ponad 300, 
gdyż –ponoć – biznesowo są pod kreską. Przy okazji zamknął nawet parafie, które w banku miały 
sporo gotówki, także takie, które były cudownymi zabytkami, jak budowane krwawicą polskich 
emigrantów kościoły Michała Archanioła i św. Wojciecha.

Marek Bober
Widziane 
z Chicago

▶
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„Progresywiści” polubili też no-
wego papieża za to, że ma być – rze-
komo – przeciwnikiem Donalda Trum-
pa. Ba, wmawia się ludziom, że kardy-
nałowie świadomie podjęli taką decy-
zję, aby zagrać na nosie prezydentowi. 
Prevost jako kardynał rzeczywiście kilka 
razy ujął się za migrantami i ludźmi ubo-
gimi, ale wbrew oczekiwaniom radykal-
nej lewicy wcale nie musi to oznaczać, 
że jest krytycznie nastawiony do admi-
nistracja Trumpa i że w ogóle go wybra-
no, aby był przeciwwagą dla prezydenta.

Trump szybko złożył gratulacje nowe-
mu papieżowi, ale nie wspomniał o jego 
przynależności politycznej, być może nie 
wiedział. Okazuje się bowiem, że papież 
jest w stanie Illinois zarejestrowany jako 
republikanin. „Gratulacje dla kardynała 
Roberta Francisa Prevosta, który wła-
śnie został mianowany papieżem – napi-
sał Trump. – To wielki zaszczyt zdać so-
bie sprawę, że jest on pierwszym ame-
rykańskim papieżem. Jakież to ekscy-
tujące i jaki wielki zaszczyt dla nasze-
go kraju. Nie mogę się doczekać spo-
tkania z papieżem Leonem XIV. To bę-
dzie bardzo znaczący moment!”

Wiceprezydent JD Vance również 
pogratulował Leonowi: „Jestem pewien, 
że miliony amerykańskich katolików i in-
nych chrześcijan będą się modlić za jego 
udaną pracę w przewodzeniu Kościoło-
wi. Niech Bóg go błogosławi!”

Jaki będzie?

Oczywiście, szybko rozpoczęła się dys-
kusja, jakim papieżem może być Leon 
XIV. Na przykład kardynał z Nowego Jor-
ku Timothy Dolan jest zdania, że papież 
będzie dążył do budowania mostów ze 
wszystkimi światowymi liderami, w tym 
z prezydentem Trumpem.

Chociaż obaj są Amerykanami, Do-
lan przyznał, że gdy inni kardynałowie 
pytali go o opinię na temat papieża Le-
ona, musiał przyznać, iż tak naprawdę 
go nie zna. „Musiałem odpowiedzieć, że 
szczerze mówiąc nie znałem go. Oczy-
wiście go znałem, a to, co usłyszałem, 
zrobiło na mnie wielkie wrażenie. Nie-
co nieśmiały człowiek, dobry słuchacz, 
ktoś, kto mówi kilkoma językami, ksiądz 
z dużym doświadczeniem w Ameryce 
Łacińskiej, były przywódca swojego za-
konu i wreszcie ktoś, kto spędził ostat-
nie kilka lat w Rzymie, znając funkcjono-
wanie biurokracji, jaką jest Kuria Rzym-
ska” – powiedział Dolan.

Wybór papieża Leona XIV, który uro-
dził się w Ameryce i spędził wiele lat słu-
żąc w Peru, oznacza papiestwo, które 
jest „inkluzywne i obejmujące” katolików 
na całym świecie, powiedział C.J. Doy-
le, dyrektor wykonawczy Ligi Akcji Ka-
tolickiej w Massachusetts.

Jego zdaniem, nowy papież może 
być również „trochę bardziej tradycyjny” 
niż zmarły papież Franciszek. „Myślę, 
że pójdzie śladami Franciszka w kwe-
stiach migracji, synodalności, kary śmier-
ci, zmian klimatycznych i tym podob-
nych. Ale w innych kwestiach, takich jak 
kwestie LGBTQ, papież Leon może być 
bardziej ortodoksyjny, bardziej tradycyj-
ny” – powiedział Doyle.

Korespondent telewizji Newsmax 
w Rzymie Alex Salvi mówi, że papież 
Leon XIV może być zjednoczycielem Ko-
ścioła katolickiego, biorąc pod uwagę, 
że ma „postępowe” i tradycyjne poglą-
dy. Wyjaśnia: „69-letni rodowity miesz-
kaniec Chicago, który spędził ostatnie 
10 lat w Peru i został wyniesiony przez 
Franciszka do godności kardynała i nie-
których z najbardziej wpływowych stano-
wisk w kościele, ściśle z nimi współpra-
cuje w wielu kwestiach, takich jak imigra-
cja i środowisko. Ale były też momenty, 
w których wykazywał bardziej tradycjo-
nalistyczne skłonności, często balansu-
jąc na granicy w kwestiach LGBTQ, a w 
2012 roku nawet sprzeciwiając się włą-
czeniu teorii płci do peruwiańskiego pro-
gramu nauczania. I być może z tego po-
wodu co najmniej 89 kardynałów udzie-
liło mu poparcia, prawdopodobnie wi-
dząc w nim zjednoczyciela, którego za-
daniem jest zajęcie się najważniejszymi 
problemami Kościoła: gwałtownie rosną-
cym zadłużeniem, malejącą liczbą wier-
nych i podziałami w Kościele.”

Nadzieje w USA

Z kolei John Prevost opisuje swojego bra-
ta jako bardzo troszczącego się o bied-
nych i tych, którzy nie mają głosu. Powie-
dział, że spodziewa się, że będzie „dru-
gim papieżem Franciszkiem”. „Nie będzie 
skrajnie lewicowy i nie będzie skrajnie 
prawicowy – dodał. – Trochę pośrodku.”

Ci, którzy najlepiej znają Leona, mó-
wią, że on, podobnie jak Franciszek, głę-
boko troszczy się o biednych i „klasę ro-
botniczą” na całym świecie. Jest to rów-
nież postrzegane jako znak dla amery-
kańskich katolików i ogólnie na Zacho-
dzie, że Kościół jest zainteresowany 
zwiększeniem swoich szeregów w USA.

Francis Rooney, były ambasador 
w Stolicy Apostolskiej, powiedział, że 
papież Leon przyciągnie „młodych lu-
dzi do powrotu” do kościoła. Dodał, że 
jedną z najsilniejszych cech papieża jest 
umiejętność nawiązywania kontaktu wła-
śnie z młodszą publicznością.

„Kościół w USA rozwija się w po-
wolnym, ale stałym tempie, a to praw-
dopodobnie spowoduje, że zacznie on 
przyspieszać – powiedział David Lan-
tigua, współdyrektor Centrum Studiów 
nad Amerykańskim Katolicyzmem na 

Uniwersytecie Notre Dame. – Fakt, że 
jego pierwszym językiem jest angielski, 
da mu możliwość komunikowania się 
z kościołem w USA i da mu pewien po-
ziom zaufania wśród amerykańskich ka-
tolików”.

Mathew Schmalz, profesor religio-
znawstwa w College of the Holy Cross, 
zauważył, że Leon wnosi „ciekawy kom-
promis, amerykański, latynoamerykań-
ski, europejski, z doświadczeniem na ca-
łym świecie”. „Skupi się na pokoju, dia-
logu i zachęcie – przewidział Schmalz. 
– Jego pochwała Franciszka jest zna-
cząca. Nie spodziewam się, że będzie 
działał szybko, ale wniesie świadomość 
geopolityczną, aby poradzić sobie z ad-
ministracją Trumpa.”

Dumne Chicago

Były prezydent Barack Obama, który 
spędził większość swojego dorosłego 
życia w Chicago, wydał oświadczenie 
wraz z żoną Michelle, gratulując „ko-
ledze z Chicago, Jego Świątobliwości 
Papieżowi Leonowi XIV. To historyczny 
dzień dla Stanów Zjednoczonych i bę-
dziemy się za niego modlić, gdy rozpocz-
nie świętą pracę przewodzenia Kościo-
łowi Katolickiemu i dawania przykładu 
tak wielu osobom, niezależnie od wia-
ry” – powiedział Obama. JB Pritzker, któ-
ry pełni funkcję gubernatora Illinois od 
2019 roku, odniósł się do „pierwszego 
Amerykanina przewodzącego Kościo-
łowi Katolickiemu” jako do „historycz-
nego momentu”. „Pochodzący z Chi-
cago papież Leon XIV zapoczątkowuje 
nowy rozdział, dołączam do tych w na-
szym stanie, witając w czasach, gdy po-
trzebujemy współczucia, jedności i po-
koju” – oświadczył gubernator.

Tak, mieszkańcy Chicago i Illinois są 
dumni i dowartościowani. Kiedy pa-
pież Jan Paweł II odwiedził Chicago 
w 1979 roku, około 1,5 miliona ludzi 
zgromadziło się, aby zobaczyć Ojca 
Świętego, który odprawił trzygodzin-
ną mszę w Grant Park. Gazeta „Chi-
cago Tribune” nazwała to „najwięk-
szym tłumem, jaki kiedykolwiek zgro-
madził się w jednym miejscu w hi-
storii Chicago”. „I przez dziesięcio-
lecia – czytamy – wizyta papieża wy-
dawała się najlepszą, na jaką katolicy 
z Chicago mogliby liczyć. W czwar-
tek jeden z synów Chicago został 
wybrany papieżem w Kaplicy Syk-
styńskiej. Niewielu w jego rodzin-
nym mieście mogło sobie wyobrazić 
taki zaszczyt.” Gazeta dodaje: „Wi-
tamy i niech Bóg cię błogosławi, pa-
pieżu Leonie XIV. Wracaj wkrótce do 
domu”. Właśnie rozpoczęło się wiel-
kie oczekiwanie.

▶
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Tym niemniej problem jest po-
ważny, bo ostrzeżenia o zagro-
żeniu pokoju światowego coraz 
bardziej stają się realne. Jesz-
cze w pierwszej dekadzie XXI 
w. Rosja nie ośmieliłaby się na-
paść na Ukrainę – choć pró-
bowali zająć Gruzję. Iran nie 
ośmieliłby się uruchomić Hama-
su do zaatakowania Izraela, nikt 
by nie myślał z troską o Tajwa-
nie, a bezpieczeństwo Polski po 
wstąpieniu do NATO i UE zda-
wało się nienaruszalnym do-
gmatem. Teraz wiemy, że tak 
już nie jest. Cóż więc się zmie-
niło, że głosy niepokoju o na-
szą suwerenność i bezpieczeń-
stwo międzynarodowe wydają 
się brzmieć bardzo poważnie? Tylko pani 
prof. Joanna Senyszyn pewna jest, że 
nic nam nie grozi, ale słyszałem głosy, 
że nie jest ona najpoważniejszym pol-
skim politykiem (choć ma piękne korale).

Warto więc postawić sobie parę py-
tań. Myślę, że nie wystarczy informacja, 
kto jest zły, kogo więc należy zwalczać. 
To tylko reakcja, a nie poważna analiza. 
Tak powstają reaktywne ideologie wie-
rzące, że eliminacja jakiejś kategorii lu-
dzi uczyni świat lepszym.

W pierwszym rzędzie zapytałbym 
o przyczyny wojen. Ostatnio słyszałem, 
że ich przyczyną jest nienawiść. To na 
pewno prawda, ale człowiek o zacięciu 
analitycznym raczej powinien poszu-
kiwać głębszych ciągów przyczynowo 
skutkowych. Narastanie nienawiści, któ-
re może skutkować wojną, też ma swo-
je przyczyny.

A może przyczyna rosnących na-
pięć, zarówno międzynarodowych, jak 
i do nich prowadzących napięć wewnątrz 
poszczególnych krajów, jest analogicz-
na do tej, która leżała u podstaw dwóch 
wielkich wojen w pierwszej połowie XX 
wieku, uruchamiając przy tym zwario-
wane ideologie, które wymordowały mi-
liony ludzi na świecie? Na największą 
skalę w historii.

Otóż gdzieś od przełomu lat siedem-
dziesiątych i osiemdziesiątych XX wieku, 
wszędzie w krajach rozwiniętych, i nie 
tylko, znów narastają rozpiętości docho-

dów, eliminujące klasę średnią, podporę 
demokracji i stabilnego rozwoju. Historia 
uczy, że narastanie nierówności, nawet 
jeżeli najpierw może przyspieszyć roz-
wój gospodarczy, z czasem zaczyna go 
hamować. Klasy możnych i wpływowych 
zamykają się, uniemożliwiając awans lu-
dziom najzdolniejszym i rozwój dużych 
biznesów przedsiębiorcom, którzy nie są 
z nimi związani. Oligarchowie zaczyna-
ją też bać się zmian, a te w epoce nara-
stającej globalizacji stają się niezbędne 
dla utrzymania i rozwoju konkurencyj-
ności przez adaptacyjność i innowacyj-
ność gospodarki. Te procesy powodują 
kumulowanie się poczucia krzywdy i nie-
zadowolenia wśród biedniejszych, odsu-
niętych od wpływów. Owa kumulacja ła-
two przy różnych załamaniach i wywo-
łanych przez nie zmianach zamienia się 
w gniew i bunt. Tego boją się rządzący 
i wspierający ich możni, przez co czę-
sto próbują skierować wrogość ludu na 
zewnątrz. Wcześniejszą otwartość na 
współpracę i związaną z nią, postulowa-
ną przez Jana Pawła II, długomyślność, 
zastępują powodowane lękiem strategie 
egoistyczne. Napędza się w ten sposób 
sprzężenie zwrotne nienawiści. Dlatego 
zwykle w historii to właśnie narastanie 
nierówności leży u podstaw różnych re-
wolucji i wojen.

Bardzo dobrze więc, że mamy nowe-
go Papieża, który przyjmując imię Le-
ona XIV świadomie nawiązał do osoby 

i wielkiego dzieła twórcy nowo-
czesnej katolickiej nauki spo-
łecznej. Wielka Encyklika Leona 
XIII, z końca XIX wieku, Rerum 
Novarum – o kwestii robotniczej, 
wskazała drogę i przyczyniła 
się najpierw do powstania ru-
chu chrześcijańsko-społeczne-
go, potem zaś do zrozumienia 
procesów rozwoju społecznego 
i gospodarczego pełniej i głębiej 
niż proponowały to reaktywne 
i przez to jednowymiarowe ide-
ologie, chcące przez eliminację 
jakiś wyimaginowanych wrogów 
uczynić świat lepszym, ponoć 
opartym na nauce i postępie.

Katolicka nauka społeczna, 
rozwijana potem przez następ-

ców Leona XIII, pokazywała w różnych 
wymiarach i kontekstach historycznych, 
że nie walka i nienawiść prowadzą do 
stabilnego i sprawiedliwego rozwoju, ale 
dialog i współpraca, docenianie każdego 
człowieka. Że różni ludzie i różne gru-
py społeczne – jeżeli dobrze się ułoży 
między nimi relacje – są sobie nawza-
jem potrzebne. Uświadamiała skłóco-
nym społecznościom, że z pozoru prze-
ciwstawne wartości w istocie nie sta-
nowią sprzeczności, tak jak to widziały 
walczące ideologie, ale – przy pełnym, 
holistycznym spojrzeniu na te proble-
my – okazuje się, że jedne bez drugich 
są niepełne i kulawe.

I tak:
1. Postawienie jako najwyższej docze-

snej wartości godności każdego in-
dywidualnego człowieka, przestanie 
być fikcją, jeżeli realizować ją będzie-
my we wspólnocie, którą scala wy-
nikająca z najważniejszego przyka-
zania Ewangelii zasada miłości. Ta 
perspektywa pokazuje, że wolność 
jest w istocie niemożliwa bez spra-
wiedliwości, zaś sprawiedliwość bez 
wolności staje się fikcją ideologiczną.

2. Podobnie w wymiarze wspólnoto-
wym – dobrego uniwersalizmu i róż-
nych wspólnot międzynarodowych 
nie da się zbudować rozbijając i tłu-
miąc łączące ludzi i mobilizujące do 
wspólnych wysiłków, zakorzenione 
w historii tożsamości narodowe. 

Nowy Papież a sprawa polska
■■ Natura ludzka jest taka, że wojen nie da się uniknąć. Można jednak prawdopodobieństwo 

ich występowania zminimalizować. Pewien nieżyjący już Papież proponował, 
żebyśmy w tym celu przestali produkować broń. Nie wiem jednak, czy Polaków 
przekonał. Tak jak – sądząc z wyników wyborów – chyba nie przekonał nas pan 
Maciej Maciak, wysuwający podobne koncepcje.

Michał 
Drozdek

▶

Papież zaprosił dyplomatów do podjęcia wspólnych wysiłków na rzecz 
pokoju @Vatican Media.
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Z drugiej zaś strony koncentracja na 
egoizmie narodowym hamuje rozwój 
i przecina na dłuższą metę szanse 
takiego narodu. Tak jak naród jest 
wspólnotą, nie tylko osób, ale rów-
nież wielu mniejszych wspólnot, tak 
i szersza integracja międzynarodo-
wa ma sens wówczas, kiedy będzie 
wspólnotą wolnych, niepodległych na-
rodów, które w niej nie zatracą swej 
podmiotowości i nie zostaną zmargi-
nalizowane przez silniejszych.

3. Okazuję się też, że jednostronna kon-
centracja na postępie, odrzucającym 
niesioną przez myślenie konserwa-
tywne mądrość zawartą w doświad-
czeniach wieków, prowadzi ludzkość 
na manowce. I przeciwnie – konser-
watyzm murujący tylko dotychczaso-
we myślenie i nie dostrzegający wy-
zwań ukazywanych przez znaki no-
wych czasów, cofa społeczeństwa 
w rozwoju i w reakcji powoduje bunt 
młodych pokoleń przeciw tradycyj-
nym wartościom, bez których lądu-
ją one potem na manowcach.

4. Okazuje się również, że anarchistycz-
ny koncept wyłącznie oddolnej samo-
organizacji społeczeństwa, bez sca-
lającej go odgórnej struktury pań-
stwa, musi doprowadzić do chaosu 
i niemożności podejmowania więk-
szych zadań – co tylko mnoży kon-
flikty, a nie je rozwiązuje. Z drugiej 
strony zarządzanie jedynie odgór-
ne, gdzie decyzje spływają w jednym 
kierunku ku dołowi, może w pewnej 
perspektywie pomóc w przełamaniu 
barier, w zbudowaniu lepszych roz-
wiązań. Szkody są jednak znacznie 
większe, bo na dłuższą metę taki 
centralizm prowadzi do mnożenia de-
cyzji błędnych, nieopartych na zna-
jomości szczegółowych problemów 
wspólnot mniejszych. Wspólnoty te 
więc z czasem ulegają atomizacji, lu-
dzie nie mając wpływu koncentrują 
się na własnych, wąsko pojętych ce-
lach, przez to przestają być zaanga-
żowani w dobro wspólne, oduczają 
się śmiałości myślenia, kreatywno-
ści. I przede wszystkim – przez brak 
wpływu na otaczającą ich rzeczywi-
stość – gorzej realizują swoje czło-
wieczeństwo, mając mniej twórcze 
życie, odnoszą z niego mniej satys-
fakcji, mniej rozwijają się osobowo. 
To łamanie zakorzenionych w naszej 
naturze praw człowieka, jako oso-
by powołanej do współuczestnictwa 
w dziele stwórczym Boga przez czy-
nienie świata lepszym.

Można jeszcze wyliczyć wiele ta-
kich pozornych sprzeczności między 
wartościami i rozwiązaniami. Ideologie 
zaś zwykle koncentrują się na jednej 

z nich, tej wcześniej zagrożonej i nie-
docenianej, te zaś które wydają im się 
z nią sprzeczne, a które najczęściej rze-
czywiście były nadużywane – zwalczają 
i czynią z osób i społeczności rozumie-
jących ich znaczenie – wrogów, których 
trzeba wyeliminować. Z czasem tworzą 
więc społeczność znów jednostronną, 
która nadużywając jednych wartości, 
powoduje coraz bardziej dotkliwy de-
ficyt tych z pozoru przeciwnych. Nara-
stają więc problemy i konflikty społecz-
ne i pokusa rozwiązywania ich siłą. Na 
pewno każdy z czytelników tego tekstu 
potrafi bez trudu wymienić wiele takich 
pozornych sprzeczności między warto-
ściami w najnowszej historii naszej, i nie 
tylko naszej, cywilizacji.

Problem polega właśnie na tym, że 
rzeczywiście różne wartości i rozwiąza-
nia ustrojowe bywają nadużywane, że 
wpływowe elity znajdują rozwiązania, 
które zapewniają im pozycje uprzywile-
jowaną, a to zawsze z czasem prowa-
dzi do ograniczenia uczestnictwa, czy-
li praw człowieka wszystkich obywateli, 
to zaś musi prowadzić do ograniczenia 
i zatrzymania rozwoju. Człowiek bowiem 
twórczy może być tylko w akceptującej 
go wspólnocie, z którą może się utożsa-
mić i świadomie, bez przymusu, angażo-
wać się w realizację jej celów rozwojo-
wych, gospodarczych, kulturowych, na-
ukowych, intelektualnych i – warunkują-
cych wszystkie – etycznych. Słyszałem 
niedawno w radiu audycję, w której mą-
dra pani psycholog została zapytana, co 
najbardziej przyczynia się do szczęścia 
człowieka zagubionego w złożonej rze-
czywistości. Bez namysłu powiedziała, 
że przynależność, że akceptacja grupy, 
wsparcie i zrozumienie bliskich.

Tak więc zarówno godność człowie-
ka, jego szczęście, jak i potrzeba dy-
namicznego rozwoju Polski jako dobra 
wspólnego wszystkich ludzi tu żyjących, 
kładzie na szeroko pojęte narodowe 
przywództwo Polaków zobowiązanie do 
podjęcia poważnej debaty nad stworze-
niem takiego systemu polityczno-gospo-
darczego opartego na dojrzałym syste-
mie aksjologicznym, który ten rozwój za-
gwarantuje. Bez tego nie tylko będzie-
my żyli gorzej, ale także Polska będzie 
mniej bezpieczna. Mniej bezpieczna 
będzie również Europa, która przecież 
tak niedawno przeszła straszliwe wojny 
i była nieludzko niszczona przez opętań-
cze ideologie.

Jeżeli zaś przeanalizujemy wszystkie 
praktycznie cudy rozwojowe po II wojnie 
światowej, okazuje się, że każdy z nich 
poprzedzony był jakimś rodzajem sze-
rokiego dialogu społecznego, prowa-
dzącego do stworzenia planu nie sko-
piowanego z zewnątrz, ale zakorzenio-
nego w miejscowej kulturze i doświad-

czeniach dziejowych. Doświadczenia in-
nych narodów mogą być ważną inspira-
cją i dostarczać wiedzy dającej pełniej-
sze zrozumienie procesów, ale na pewno 
nie wystarcza ich tylko skopiować i od-
górnie narzucić społeczeństwu.

Polska posiada dziś w Europie, kto 
wie czy nie najpoważniejszy potencjał 
kulturowy do podjęcia takiej debaty.

Warto podjąć poważną debatę, taką 
jaka odbyła się w końcówce i po drugiej 
wojnie światowej i zaowocowała m.in. 
Bretton Woods, ONZ-tem z Powszech-
ną Deklaracją Praw Człowieka, MFW 
i BŚ, chadecją z jej społeczną gospo-
darką rynkową i integracją europejską, 
encyklikami społecznymi i Soborem Wa-
tykańskim II, dekolonizacją, etc. Teraz 
brak refleksji nie tylko u nas. A nadcią-
gają dwa straszliwe zagrożenia – na-
rastanie nierówności oraz załamanie 
demograficzne we wszystkich krajach 
rozwiniętych, które wszędzie owocują 
stagnacją gospodarczą. I to nie z po-
wodu braku rąk do pracy, ale z powo-
du braku adaptacyjności gospodarki, 
bo ludzie starsi nie lubią zmian. A my 
nadto tkwimy w systemie postkolonial-
nym, który wszędzie gdzie występu-
je dodatkowo osłabia szanse rozwojo-
we. Też warto na ten temat debatować, 
a nie zwalczać tylko „ruchy nacjonali-
styczno-populistyczne” które są nie-
uniknionym wynikiem narastania nie-
zadowolenia społecznego.

Nowy Papież zdaje się te prawidłowo-
ści, które pokoleniu powojennemu dały 
w skali świata przynajmniej ćwierć wieku 
stabilnego pokoju i rozwoju, znakomicie 
rozumieć. Leon XIV mówił do kardyna-
łów 10 kwietnia, na parę dni przed rocz-
nicą ogłoszenia encykliki Rerum Nova-
rum (15.04.1891), o jej znaczeniu i waż-
nych kierunkach myślenia w niej wska-
zanych, które chroniły nas przed rozwo-
jem reaktywnych i jednostronnych ide-
ologii, a poważnie potraktowane przy-
czyniały się do stabilnego pokoju i roz-
woju. Przypomniał też kolejne encykliki 
społeczne następców swojego imienni-
ka, które w nowych warunkach i wobec 
nowych wyzwań aktualizowały prze-
słanie tej encykliki. Jego nieco później-
sze wystąpienie do dyplomatów ukaza-
ło problemy pokoju i rozwoju w dzisiej-
szej perspektywie.

Możemy więc liczyć na zrozumienie 
i wsparcie tego jak się zdaje, mądrego 
i odważnego przywódcy Kościoła po-
wszechnego.

Jest nadzieja, że i polski Kościół po-
wróci do misji społecznej, mając takich 
ojców jak bł. prymas Stefan Wyszyń-
ski, św. papież Jan Paweł II, a wcze-
śniej wielu innych przywódców ducho-
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wych, takich jak choćby bp Adam-
ski i prymas Hlond, którzy świetnie ro-
zumieli misję społeczną Kościoła.

Nie zwalnia to oczywiście środowisk 
świeckich od podjęcia wyzwania, od 
potrzeby debaty i głębszej analizy, jak 
zbudować społeczeństwo włączające 
wszystkich, w którym beneficjenci po-
przedniego dialogu, tego przy okrągłym 
stole, nie będą już zamkniętą warstwą 
uprzywilejowaną. Potrzebne jest zorga-
nizowanie nowego, bardzo poważnego 
i głębokiego dialogu społecznego nad 
takim systemem gospodarczo-społecz-
nym, który odbuduje oddolną strukturę 
społeczną, w którym władza nie będzie 
zwalczała i zamykała do więzień tych, 
którzy próbują skutecznie walczyć z ko-
rupcją i budować organizacje społeczne 
oparte na myśli chrześcijańsko-społecz-

nej oraz na tożsamości narodowej za-
korzenionej w naszej kulturze, tak prze-
cież otwartej na współpracę ponad po-
działami.

Taki dialog społeczny to najlepsza 
droga do bezpieczeństwa Polski, do 
przezwyciężenia barier rozwojowych 
i zapewnienia Polsce dynamicznego roz-
woju.

To może być także inspiracja, a po-
tem praktyczna pomoc, dla innych kra-
jów postkomunistycznych, do przezwy-
ciężenia hamującej rozwój spuścizny 
tego destrukcyjnego ustroju. Bo współ-
praca narodów Międzymorza, wspiera-
nych przez Skandynawię i USA, wydaje 
się być najlepszą drogą do zbudowania 
trwałego pokoju w Europie. Gen. Wła-
dysław Sikorski, który przewidywał po 
wojnie potrzebę integracji europejskiej, 

ostrzegał, że uda się ona, jeżeli będzie 
oparta na wewnętrznej równowadze sił 
krajów naszego kontynentu. Dlatego 
chciał powrócić do koncepcji zbliżenia 
krajów Międzymorza.

Myślę, że nowy Prezydent Rzeczy-
pospolitej, wybrany przez nas 1 czerw-
ca, powinien zrobić wszystko, żeby taki 
dialog społeczny w Polsce przygoto-
wać i przeprowadzić. To zadanie bar-
dzo trudne. Lech Kaczyński zapropono-
wał przeprowadzenie Paktu Społeczne-
go. Ta koncepcja jednak nie spotkała się 
z odpowiednim zrozumieniem ówczesne-
go rządu pana Kazimierza Marcinkiewi-
cza. Uczestniczyłem wówczas w rządo-
wym zespole, który ów pakt miał przy-
gotować. Zupełnie zabrakło wtedy po-
ważnej debaty jak to zrobić i do czego 
taki pakt ma prowadzić. Ci, którzy zwra-
cali na to uwagę, nie byli przez urzędni-
ków słuchani. Szkoda, że rozumiejący 
te sprawy Prezydent sam się nie zajął 
zorganizowaniem takiej debaty.

Teraz warto, wyciągając wnioski 
z tamtej porażki, podjąć na nowo jego 
mądrą ideę. Warunkiem jest, żeby w dru-
giej turze wyborów prezydenckich zwy-
ciężył kandydat z charakterem, który 
otwarty jest na sięgnięcie do bogactwa 
naszej tradycji narodowej, który rozumie 
katolicką naukę społeczną i jej znaczący 
wpływ na przyjęte po II wojnie w wolnym 
świecie rozwiązania ustrojowe i zasady 
relacji międzynarodowych, który w koń-
cu chce i potrafi wystąpić w imieniu pol-
skich środowisk i grup społecznych po 
okrągłym stole wyłączonych jako naro-
dowe i katolickie – tych wszystkich Po-
laków biedniejszych i rozproszonych, nie 
rozumianych przez elity okrągłostołowe. 
Bez włączenia których jednak, bez da-
nia im narzędzi wpływu, Polska niedłu-
go zatrzyma się w rozwoju i przestanie 
być bezpieczna.

Przydatne linki:
Leon XIV do kardynałów
„Rerum digitalium” – nowe odczy-

tanie encykliki Leona XIII z perspekty-
wy papieży

https://www.vaticannews.va/pl/papiez/
news/2025-05/rerum-digitalium-nowe-
odczytanie-encykliki-leona-xiii-z-pers.
html

Leon XIV do Dyplomatów
https://www.vaticannews.va/pl/papiez/

news/2025-05/leon-xiv-do-dyplomatow-
budujmy-pokoj-gloszac-sprawiedliwo-
sc-i.html

O poglądach społecznych prezyden-
ta Lecha Kaczyńskiego do przywódców 
Polonii świata, 10.11.2022 we Wspólno-
cie Polskiej:

https://drive.google.com/file/d/19l_
BbLd9NLnHnFryepwbI4Q3zzY4RUxt/
view?usp=drive_link

▶
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O ludziach zaliczanych w PRL do elity 
nie ma sensu się rozpisywać. Jacy byli 
– wszyscy wiedzą – sprzedajni najemni-
cy Moskwy. Wydawało się, że w III RP 
wyłonią się nowe elity, które będą znacz-
nie się różnić od tych komuszych. Spo-
łeczeństwo, a przynajmniej jego znacz-
na część, tego oczekiwała. Minęło ponad 
30 lat od transformacji ustrojowej. Wyda-
je się, że po takim okresie demokratycz-
nych doświadczeń Polacy będą w stanie 
odróżnić ziarno od plew, że z czasem 
będą wyłaniać coraz lepsze elity. Tym-
czasem okazuje się, że niekoniecznie, 
o czym świadczą ostatnie wybory par-
lamentarne.

Dlaczego dokonujemy takich wybo-
rów? Niestety, demokracja na to pozwa-
la. Swój sceptycyzm wobec niej wyraził 
kiedyś Winston Churchill: – Najlepszym 
argumentem przeciwko demokracji jest 
pięciominutowa rozmowa z przeciętnym 
wyborcą. Jednocześnie uznał: – Demo-
kracja to najgorsza forma rządów, jeżeli 
nie liczyć wszystkich innych, których już 
próbowano. Innymi słowy, demokracja 
nie jest doskonała, ale lepsza od zna-
nych alternatyw.

Badania Thomasa Carasa z Uniwersy-
tetu w St. Gallen w Szwajcarii wykazały, 
że elity niskiej jakości wyraźnie hamują 
rozwój swoich państw. Udowodniono, że 
to od nich zależy dobrobyt obywateli, sto-
sunki międzyludzkie i morale społeczeń-
stwa. Obserwując nowe elity, które poja-
wiły się zarówno u nas, jak i w Unii Euro-
pejskiej, trudno nie zgodzić się z tą tezą. 
Tak będzie dopóki społeczeństwo nie po-
wie im dość i nie zacznie stosować zasa-
dy Laurence’a J. Petera, zgodnie z którą 
pracownik może tak długo awansować, 
aż osiągnie poziom, na którym przesta-
je być kompetentny.

Wygląda na to, że poziom kompeten-
cji ma ścisły związek z poziomem zacho-
wań. To wyjaśniałoby, dlaczego politycy 

PO prowadzą swoje kampanie w spo-
sób tak brutalny i kłamliwy, wykorzystu-
jąc służby specjalne i armie hejterów, dla-
czego stosują przemoc wobec dziennika-
rzy zadających niewygodne pytania, dla-
czego łamią prawo, by za wszelką cenę 
zniszczyć opozycję. Czy nie boją się, że 
kiedyś będą musieli za to odpowiedzieć?

Na to pytanie odpowiedział znawca 
polityki krajowej: – Właśnie dlatego tak 
postępują, jak postępują, bo się boją, 
że kiedyś przyjdzie im za to odpowie-
dzieć. Dlatego Tusk straszy polityków 
swojej partii, że jeżeli będą trwały spory 
wewnątrz jego formacji, to PiS wróci do 
władzy i wszyscy trafimy do więzienia. 
Na szczęście ten antyPiS już się kru-
szy. W ludziach nie ma już takich nega-
tywnych emocji, jakie udało się Tuskowi 
wzbudzić w 2023 roku.

Czy ludzie, widząc degrengoladę ko-
alicji 13 grudnia dalej będą głosować na 
Platformę Obywatelską tylko dlatego, że 
nienawidzą PiS? Nie sądzę. Debaty pre-
zydenckie, jakie odbyły się 9 maja w TV 
Republika i 12 maja w TVP w likwidacji, 
pokazały brutalną prawdę o stanie pań-
stwa prawa w Polsce. Choć, jak twierdzi 
posłanka Olga Semeniuk-Patkowska, de-
bata w neo-TVP była ustawką, to poka-
zała wielką hipokryzję niektórych kan-
dydatów. Nie trzeba być wielkim znawcą 
polityki, by domyśleć się, o kogo chodzi. 

Wnioski z dotychczasowych debat na-
suwają się same. Nie należy kierować 
się sondażami i ślepo wierzyć kandyda-
tom, ponieważ z reguły tuż przed wybo-
rami potrafią obiecywać złote góry, a po 
wyborach szybko zapominają, co mówi-
li. Należy konfrontować słowa z czyna-
mi oraz odpowiedzieć sobie na pytanie, 
w jakim okresie żyło się najlepiej i w któ-
rych latach kraj najbardziej się rozwijał.

Na temat wyborów i aktualnie rządzą-
cej „elyty” niedawno wypowiedział się 
prezes PiS, Jarosław Kaczyński: – Bar-
dzo zły incydent w polskiej historii. Wy-
bory będą początkiem odwrócenia biegu 
wydarzeń. Okazję, by zacząć odwracać 
ten „zły bieg wydarzeń”, będziemy mieli 
18 maja i 1 czerwca podczas dwóch tur 
wyborów nowego Prezydenta RP. Trze-
ba koniecznie wziąć w nich udział i – pa-
rafrazując tytuł książki prof. Jana Maj-
chrowskiego – sprzeciwić się „uzbrojo-
nym analfabetom”. Tym bardziej, że nie 
będą one równe dla wszystkich, ponie-
waż część kandydatów czy wspierających 
ich środowisk, nie otrzymała należnych 
im środków finansowych na prowadze-
nie kampanii. Pamiętajmy – od tych wy-
borów, jak powiedział kandydat na pre-
zydenta, Marek Jakubiak – może zale-
żeć, czy Polska w ogóle będzie istnieć.

Obecną przedwyborczą sytuację 
w kraju ocenili również dwaj najważ-
niejsi politycy konserwatywni. Były pre-
mier Mateusz Morawiecki powiedział: 
– Nadchodzi czas Nawrockiego i żółtej 
kartki dla rządzących. Cierpliwość Po-
laków się kończy. Z kolei kończący swą 
kadencję prezydent Andrzej Duda przy-
pomniał swój start w wyborach prezy-
denckich: – Dobrze pamiętam, jak przed 
wyborami prezydenckimi byłem brutalnie 
oczerniany przez różne środowiska, to 
było bardzo dla mnie przykre. Na szczę-
ście moi Rodacy nie dali się oszukać 
i mądrze wybrali.

Panie Prezydencie, i tym razem się 
nie dadzą!

Nowe „elyty”
Piotr Chełstowski
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Na Cmentarzu Wojskowym w Casa-
massima znajdują się groby 429 pol-
skich żołnierzy, którzy polegli w wal-
kach na Linii Gustawa nad rzeką San-
gro lub zmarli w szpitalu wojskowym 
w Casamassima oraz w innych szpita-
lach w Bari i Neapolu w wyniku ran od-
niesionych w różnych bitwach kampa-
nii włoskiej. Cmentarz ma plan prosto-
kąta i nie jest podzielony na wewnętrz-
ne sektory. Oznacza to, że groby pra-
wosławne, żydowskie i muzułmańskie 
odnajdywane są obok licznych grobów 
katolickich. W centrum znajduje się oł-
tarz z wizerunkiem Matki Bożej z wileń-
skiej Ostrej Bramy i łacińskim napisem:

NE VI IUS OPPRIMATUR FORTITER 
ET NOBILITER CECIDERUNT

(Nie siłą prawa złamani, mężnie 
i szlachetnie zginęli)

Odwiedzający i turyści, aby dostać 
się do środka muszą przejść przez cha-

rakterystyczną bramę główną z symbo-
lami 2. Korpusu Wojska Polskiego i da-
tami 1943-1946 (okres w którym cho-
wano żołnierzy na tym cmentarzu) 

Na ziemi włoskiej – Polacy 
pamiętali o Polakach
Uroczystości w Bari w 80. rocznicę zakończenia II wojny światowej

■■ Na najmniejszym z czterech polskich cmentarzy wojennych we Włoszech w Casamassima w Apu-
lii w ostatniej dekadzie kwietnia br. odbyły się uroczystości związane z wydarzeniami 80. roczni-
cy zakończenia II wojny światowej i o rok wcześniejszej rocznicy Bitwy pod Monte Cassino. Wło-
chom i Polakom przewodniczył arcybiskup Mieczysław Mokrzycki – metropolita lwowski, który 
przez kilka dni był gościem parafii Stella Maris w Bari Palese oraz miejscowych władz państwo-
wych i samorządowych.

Ryszard Majewicz

Relikwie św. Jana Pawła II na ołtarzu kościo-
ła parafialnego.

Drogowskaz w języku włoskim i polskim.

Brama cmentarna.

Ks. Arcybiskup składa podziękowania autorom i artystom parafialnym.

▶
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oraz cytatem w języku łacińskim za-
czerpniętym z drugiego listu św. Pawła 
do Tymoteusza:

BONUM CERTAMEN CERTAVI, FI-
DEM CONSERVAVI – IDEO REPOSITA 
EST MIHI CORONA IUSTITIAE

(Dobry bój stoczyłem, wiarę za-
chowałem, a teraz oczekuje mnie wie-
niec sprawiedliwości)

Arcybiskup Mieczysław Mokrzyc-
ki, jeden z najbliższych współpracow-
ników świętego Jana Pawła II poświe-
cił rozważaniom o słowach Ewange-
lii, o uczynkach miłosierdzia i o roli pa-
mięci we współczesnym świecie okolicz-
nościowe kazanie. Miało ono szczegól-
ny wydźwięk, gdyż wypowiadane było 
w pierwszych dniach żałoby po śmierci 
papieża Franciszka.

Następnie w gościnnej parafii Stella 
Maris w Bari Palese polscy pielgrzymi 
uczestniczyli w kolejnej Mszy Św. pod 
przewodnictwem księdza arcybiskupa. 
Poprzedziła ona poświęcenie parafial-
nej sali multimedialnej, której od kwiet-
nia 2025 roku patronuje św. Jan Paweł 
II. Dlatego pierwszym spektaklem multi-
medialnym było widowisko o polskim pa-
pieżu: „Najbardziej lubił wtorki”. Premierę 
przygotowali włoscy parafianie z osobi-
stym udziałem księdza proboszcza An-
tonio Eboli. Wybrane fragmenty z życia 
codziennego Karola Wojtyły – księdza, 
biskupa i papieża w udany sposób przy-
bliżyły włoskiej publiczności zrozumienie 
polskiej rzeczywistości tamtych czasów. 
Publiczność i wzruszony ks. arcybiskup 
gratulowali aktorom udanego spektaklu.

Następnego dnia wizytowano kapita-
nat portu w Bari, zwiedzano urocze sta-
re miasto, muzeum diecezjalne i kate-
drę. W Bazylice Św. Mikołaja, w kryp-
cie, polskim pielgrzymom ze stowarzy-
szenia Contra pozwolono na uczest-
nictwo w kolejnej Mszy Św. celebro-
wana przez Jego Ekscelencję Księdza 

Arcybiskupa Mieczysława Mokrzyckie-
go. W modlitwie wiernych pamiętano 
o wszystkich ofiarach II wojny świato-
wej, proszono o potrzebne łaski dla ko-
ścioła powszechnego, polskiego a tak-
że dla Ojczyzny.

Pożegnanie i wyjazd Arcybiskupa 
Mieczysława Mokrzyckiego zakończył 
oficjalne polsko-włoskie uroczystości. 
Samą wizytę jak i wszelkie niezbędne 

działania towarzyszące uroczystościom 
przygotował specjalnie powołany w tym 
celu komitet organizacyjny. Kwietniowe 
uroczystości odbyły się pod patronatem: 
Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób 
Represjonowanych, Urzędu Miasta Bari, 
ACLI, Instytutu Pamięci Narodowej oraz 
wrocławskiego stowarzyszenia Contra 
pod przewodnictwem Grażyny Najnigier 
i Doroty Ragan.Tablica pamiątkowa.

Msza święta na cmentarzu.

Msza święta w kościele parafialnym.

Zomowcy dowiadują się z Trybuny Ludu o wyborze Karola Wojtyły na papieża jedna ze scenek spektaklu.

▶
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W pierwszych miesiącach stanu wojen-
nego udostępniał swoje mieszkanie na 
druk podziemnego „Biuletynu Dolnoślą-
skiego”. Represjonowany – zatrzymania, 
aresztowania i internowanie. Od wrze-
śnia 1982 zaprzysiężony członek Soli-
darności Walczącej, organizator druku 
i kolportażu podziemnych pism SW, ksią-
żek oraz znaczków. Współorganizator 
podziemnego Radia SW. W 1984 wszedł 
w skład Komitetu Wykonawczego SW.

W latach 1984–1988 organizator 
struktur regionalnych SW (Kłodzko, 
Lądek Zdrój, Toruń, Szczecin, Świno-
ujście, Jelenia Góra) oraz kontaktów 
z zagranicą (m.in. z Andrzejem Wirgą 
w RFN). W 1984 organizator przemy-
tu za wschodnią granicę Biblii w języ-
ku ukraińskim. 24 listopada 1987 (z An-
drzejem Mycem) uczestnik akcji rozrzu-
cania ulotek z rusztowania wrocławskie-
go ratusza z transparentem domagają-
cym się uwolnienia Kornela Morawiec-
kiego. W latach 1983-1989 rozpracowy-
wany przez Wydz. V-1/Wydz. III-1/Wydz. 
III/Inspektorat 2 WUSW we Wrocławiu 
w ramach SOR krypt. Sowa.

W okresie 1989–1990 pracownik Biu-
ra Interwencji Kancelarii Senatu RP. Od 
2009 członek Stowarzyszenia Solidar-
ność Walcząca we Wrocławiu. Od 2010 
współzałożyciel Fundacji Pomorska Ini-
cjatywa Historyczna w Gdyni.

Na pogrzebie 16 maja br. zjawili się 
tłumnie liczni towarzysze walki z komu-
ną. Do zgromadzonych w kaplicy cmen-
tarza na wrocławskim Sępolnie zwrócił 
się były premier Mateusz Morawiecki:

Czcigodna rodzino pogrążona 
w żałobie. Drodzy przyjaciele z So-
lidarności i Solidarności Walczącej. 
Wszyscy, którzy spotkaliście Piotra 
na drodze jego życia.

Śmierć kresem wszystkiego, śmierć 
kresem ostatecznym – wołał Horacy. 
Ludzką miarą patrząc na życie, być może 
tak jest.

Mylił się jednak wielki Rzymianin, 
bo Piotr przeszedł od życia do życia. 
Piotr zostawił po sobie tyle myśli, 
tyle uczuć, tyle pragnień, tyle warto-
ści, tyle dobra. Jego przedwczesne 
odejście powoduje, że wszystko się 
w nas buntuje. Był człowiekiem, któ-
ry czynił dobro z ogromną radością. 
Był nieszablonowy, nietuzinkowy, 
niebanalny. Swoją wyobraźnią potra-
fił zaskakiwać nie tylko Służbę Bez-
pieczeństwa, ale także swoich przy-
jaciół. W tym mnie, bo mam zaszczyt 
zaliczać się do tego grona.

Piotr opuścił spokojną świątynię na-
uki, aby żyć na ruchomych piaskach po-
lityki. Wybrał walkę a jednocześnie umiał 
myśleć przekrojowo. Niewielu mogło 
mu w tym dorównać. To jest świadec-
twem, że Piotr rozumiał, o co toczy się 
walka na tym ludzkim łez padole. Piotr 
był wielkim bohaterem podziemia soli-
darnościowego, bohaterem Solidarno-
ści Walczącej. Skąd brał tę siłę? Trze-
ba przypomnieć jego przodków. Stamtąd 
wziął swoją siłę, tę radość życia. Prze-
konanie, że warto życie poświęcić dla 
czegoś ważniejszego od samego życia.

Jego pradziadkowie wywożeni byli na 
Syberię. Jego dziadek został zamordo-
wany przez Niemców we wrześniu 1939 
roku. W tej zbrodni na Pomorzu. Niemcy 
poszukiwali według sporządzonego wcze-
śniej spisu wartościowych członków eli-
ty polskiego narodu i ich mordowali. Ma-
jąc takich przodków Piotr miał absolut-
ną odwagę. W latach stanu wojennego 

pełnił ważne funkcje w Komitecie Wyko-
nawczym Solidarności Walczącej. Jed-
nak nie wystarczało mu, że mógł decy-
dować, współorganizować. Często sam 
brał wałek, farbę i szedł malować hasła 
na murach. Skrzykiwał chłopaków, cza-
sami dziewczyny i rozrzucaliśmy ulotki. 
Razem z nim uczestniczyłem w tamtych 
czasach w kilku ciekawych akcjach.

Był człowiekiem czynu. Był człowie-
kiem bardzo odważnym. Przechowywał 
sprzęt poligraficzny, radiowy i podsłu-
chowy. Jedną skrytkę miał na uczelni. 
Było to pomieszczenie, w którym moż-
na było zapalić lampkę ostrzegawczą: 
„Uwaga promieniowanie radioaktywne”. 
Kiedy SB-cy chcieli przeszukać to po-
mieszczenie, Piotr ze spokojem instru-
ował, że tam jest właśnie promieniowa-
nie radioaktywne, możecie tam wejść 
panowie, ale taka dawka promieniowa-
nia zostanie z wami na zawsze. Jakoś 
nie chcieli wchodzić do środka. Dzięki 
temu trefne materiały, nielegalna apa-
ratura nigdy nie dostały się w ich ręce.

Piotr był pełen inwencji. Wiedział, 
że żyjemy w czasach przełomu, a tak-
że czasach rozpadu. Rozpadu obecne-
go porządku światowego. W ostatnich 
latach rozmawiałem z nim o tym kilku-
krotnie. W przeciwieństwie do kilku zna-
nych mi osób Piotr trochę się tym mar-
twił, ale dostrzegał też szanse. Bo był 
człowiekiem, który w trudnym położe-
niu, w momencie głębokiej zmiany, pró-
bował wypracować dobre rozwiąza-

Śp. Piotr Medoń
Odważny, pełen inwencji do końca

■■ W wieku 74 lat zmarł 8 maja br. wybitny działacz Solidarności Walczącej, absolwent Wydziału 
Matematyki, Fizyki i Chemii Uniwersytetu Wrocławskiego (1975) oraz pracownik Katedry 
Biofizyki Akademii Medycznej we Wrocławiu (1975–1984). Od września 1980 roku należał do 
NSZZ Solidarność, członek Komisji Rewizyjnej KZ.

▶
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nia dla Polski. Dla narodu, dla czło-
wieka i dla dobra tych najwyższych war-
tości dla których żyjemy.

Piotr był twórcą wielu konkretnych 
ważnych komórek organizacji Solidar-
ność Walcząca. To była Jelenia Góra, 
Kłodzko, Lądek, ale nawet Świnoujście, 
Szczecin, Toruń. To te nasze fraktale – 
jakie opisał Andrzej Myc, fraktalne struk-
tury Solidarności Walczącej. Bo chciał 
naprawiać świat. Przez konkretne two-
rzenie struktur podziemnych, antyko-
munistycznych – walczył o lepszy świat 
i niepodległą Polskę.

Przeskakując o 30 – 40 lat też na-
prawiał świat. W zupełnie inny sposób. 
Naprawiał, restaurował stare samocho-
dy. Myślę, że było to takie reperowanie 
świata. Walczył bez rozgłosu. Bez pato-
su z ogromną niesamowitą determina-
cją. Był człowiekiem niełatwym, ale nie-
samowicie autentycznym, prawdziwym. 
Jego poczucie humoru było absolutnie 
wyjątkowe. Nim potrafił zaskoczyć wro-
gów i przyjaciół.

Przez całe swoje dorosłe życie wal-
czył o lepszą Polskę. O lepszy świat, 
o dobro. Szukał prawdy. Szukał też po-
jednania, solidarności międzypokole-
niowej. Tak go zapamiętam. Piotrze zo-
stań z nami. Twoje myśli, twoje czy-
ny, twoje wielkie przekonania, głęboka 
wiara w człowieka – będą szły z nami 
przez pokolenia.

Przyjmijmy drodzy przyjaciele, że nie 
postawił na końcu zdania kropki. Myślę, 
że chciałby od nas wszystkich, abyśmy 
to ziarno wolności, solidarności, ziarno 
dobra i prawdy, nieśli dalej razem z nim. 
Poeta powiedział, że ci którzy odeszli są 
jak naczynia, w których pozostają myśli, 
pragnienia, dobre czyny – i mogą być 
wzięte w dłonie przez tych, którzy jesz-
cze pozostali. Te ziarna, które zasiał, 
zanieśmy tak jak tego pragnął w przy-
szłość, w kolejne pokolenia.

Niech nam nie zabraknie sił, aby 
krzewić te wartości, którymi Piotr żył. 
Myślę, że tego od nas pragnął. Do na-
szych ostatnich dni. Ci, którzy będą 
po nas, niech te wartości przejmą, 
ubogacają I zaniosą w pokolenia swo-
ich dzieci i dzieci ich dzieci. Wiecz-
ność w nieskończoność w przyszłość. 
Niech nam nie zabraknie sił. Dbajmy 
o Polskę drodzy przyjaciele. Tak jak 
Piotr dbajmy o nią. Drodzy koleżan-
ki i koledzy nie zatraćmy ją.

▶
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Właśnie skończyłam czytać małą ksią-
żeczkę norweskiego sercanina Olafa 
Müllera poświęconą królowi Norwegii 
Świętemu Olafowi (Święty Olaf, król Nor-
wegii. Walka o chrześcijańskie państwo, 
Wydawnictwo Księży Werbistów, War-
szawa 2000). Publikację przetłumaczył 
i opatrzył szerokim wstępem Kazimierz 
Stefan Krawczyk, polski lekarz, który pra-
wie całe swoje zawodowe życie spędził 
w Norwegii.

Dr Krawczyk jest założycielem Fun-
dacji Święty Olaf – Na Rzecz Podtrzy-
mania i Rozwoju Katolickiej Tożsamości 
Narodu Polskiego. Fundator to nie tylko 
lekarz, ale też biznesmen. Jako lekarz 
ma bogate doświadczenie zawodowe. 
Pracował na Fakultecie Medycznym Uni-
wersytetu w Oslo oraz jako szef służby 
zdrowia w strukturach administracyjnych 
Norwegii, a jako lekarz m.in. w tak nie-
typowych rejonach jak Grenlandia, Ty-
bet czy peruwiańska Amazonia. Jako 
biznesmen był prezesem firmy teleko-
munikacyjnej, a w Polsce założył Sto-
warzyszenie Społeczno-Gospodarcze 
stawiające sobie za cel rozwój rodzin-
nego regionu – Warmii. Był też szefem 
Grupy Technicznej przy Premierze Ja-
nie Olszewskim do spraw telekomunika-
cji. W stanie wojennym koordynował po-
moc przekazywaną z Norwegii do Polski 
przez instytucje charytatywne.

W 2018 roku powrócił do kraju i pod-
jął działalność w zakresie budownictwa 
jako współudziałowiec firmy deweloper-
skiej. Płynące stąd środki finansowe 
w całości służą realizacji zadań statu-
towych powołanej przez niego w 2019 
roku fundacji Święty Olaf, której celem 
jest podtrzymanie i rozwój katolickiej 
tożsamości Narodu Polskiego, co jest 
zresztą zaznaczone w nazwie Fundacji.

Dr Krawczyk jest wielkim pasjonatem 
mariologii. Fundacja buduje Muzeum 
Objawień Matki Bożej w Gietrzwałdzie. 
W publikacjach lekarz podkreśla, że je-
steśmy świadkami systematycznego, 
planowego i globalnego a przy tym 
niezwykle skutecznego niszczenia 
struktur państwowych oraz zaciera-
nia narodowych tożsamości przy po-
mocy ideologii neomarksistowskiej.

Jak zauważył Cyceron „Historia jest 
nauczycielką życia”, a więc i biografia 
Świętego Olafa dostarcza dobitnych po-
uczeń. Dr Krawczyk przypomina:

Olaf był najdzielniejszym wikingiem 
swoich czasów. O jego brawurowych 
zwycięstwach skaldowie układali pieśni 
w całej Skandynawii. W latach 1013-1014 
gościł na dworze księcia Normandii Ry-
szarda II. Tutaj zapoznał się z najważ-
niejszymi zasadami katolickiej wiary. Zro-
biło to na Olafie tak ogromne wrażenie, 

że natychmiast poprosił o chrzest i po-
rzucił rozbój. Zaraz potem powrócił do 
Norwegii, którą w trzy krótkie lata, dzię-
ki swojej ogromnej sławie, zdołał zjed-
noczyć w takim stopniu, że już w 1016 
roku mogła się odbyć jego koronacja. 
W tym samym roku, już jako prawowi-
ty monarcha sprowadził z Anglii bisku-
pów i z ich pomocą dokonał chrztu swo-
ich poddanych. Zaraz potem zwołał sy-
nod, na którym ustanowił prawa, jakie 
nie miały sobie równych w żadnym z ów-
czesnych krajów Europy. Dobrze jest 
przy tym pamiętać, że Olaf dokonuje 
tego wszystkiego w społeczności, gdzie 
najbardziej brutalne i krwawe konflikty 

rywalizujących ze sobą wspólnot rodo-
wych, stanowiły codzienność. Najaz-
dy na dobra najbliższego sąsiada były 
w tamtym społeczeństwie jedynym zna-
nym sposobem powiększenia posiada-
nych majętności. Te sąsiedzkie najazdy 
były dokonywane z taką samą brutalno-
ścią, z jaką prowadzono je poza grani-
cami kraju, zaś w zachowanych doku-
mentach, które to opisują, znajdujemy 
przykłady okrucieństw, o jakich Europa 
nie miała wyobrażenia dopóki nie poja-
wili się tam wikingowie.

Dr Krawczyk pisze: I w tak brutalnym 
społeczeństwie król Olaf, jako pierw-
szy władca Europy ośmielił się uznać 
za przestępstwo i zakazać pod groźbą 
surowej królewskiej kary, gwałtu na ko-
bietach i to niezależnie od ich społecz-
nego statusu. Tego, co dziś nazywamy 
gwałtem, w całej ówczesnej Europie nie 
uznawano wówczas za czyny zasługują-
ce na jakąś szczególną karę. Król Olaf 
zakazał również powszechnie praktyko-
wanego tam dotychczas wielożeństwa. 
Zabronił zabijania osób starszych i nie-
zdolnych do pracy oraz niepożądanych 
niemowląt, które w tamtych czasach wy-
noszono po prostu do najbliższego lasu. 
Od swoich poddanych zażądał, aby w dni 
świąteczne nie wysyłali do pracy swo-
ich niewolników, co więcej, po upływie 
dziesięciu lat należało im zwrócić wol-
ność wraz z ziemią, którą w tym czasie 
zdołali wykarczować i uprawić. Przykła-
dy te przytaczam po to aby dać wyobra-
żenie o stanie prawnym państwa, jakim 
król Olaf, trzymając się Bożych Przyka-
zań, w tak krótkim czasie zdołał obda-
rować swoich poddanych.

Ta konsekwentna wierność, z jaką 
Olaf traktował nauczanie Kościoła, do-
prowadziła do spisku starszyzny rodo-
wej. W 1026 roku, za cenę utraty suwe-
renności kraju, siłami króla Danii i An-
glii Knuta Wielkiego, syna nota bene 
Piastówny, córki Mieszka I, Świętosła-
wy zmusili oni Olafa do opuszczenia oj-
czyzny. Dwa lata później rządy w Nor-
wegii w imieniu Knuta objął jego nie-
ślubny syn Swen. Ten zaś bardzo szyb-
ko, pokazał zarówno biednym jak i bo-
gatym, co w praktyce oznacza do-

Czy Polska obroni się przed 
pogaństwem?

■■ W polskim Sejmie coraz więcej składanych projektów ustaw jest w oczywisty sposób sprzecznych 
z etyką katolicką. Czy utracimy naszą narodową tożsamość? Czy jest możliwe jej zachowanie przy 
przyjęciu przepisów narzucanych przez „cywilizację euroatlantycką, która – zdaniem antropolog 
prof. Chantal Delsol – coraz bardziej stacza się w pogaństwo”?

Krystyna Górzyńska

▶
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browolne oddanie się pod panowa-
nie obcej siły. Korzystając z narastają-
cej w Norwegii niechęci wobec cudzo-
ziemskich rządów, król Olaf zdecydo-
wał się na powrót do kraju i walkę o od-
zyskanie korony. Do decydującej bitwy 
doszło w dniu 29 sierpnia 1030 roku. 
Jest to również data jego śmierci. Jed-
nakże historia Olafa bynajmniej w tym 
miejscu się nie kończy. Można nawet 
powiedzieć, że dopiero wówczas na do-
bre się ona rozpoczęła. Bowiem konty-
nuacji dzieła, które ten, w chwili swojej 
śmierci zaledwie trzydziestopięcioletni 
monarcha rozpoczął, podjął się za nie-
go sam Pan Bóg.

Niezliczone cuda, jakie już na polu 
bitwy zaczęły się dziać za wstawiennic-
twem Olafa sprawiły, że on sam został 
ogłoszony świętym, kraj niemal z dnia na 

dzień powrócił do ustanowionych przez 
niego praw. Tron w Norwegii objął jego 
syn Magnus, zaś sława owych cudow-
nych wydarzeń sprawiła, że jego kult 
w krótkim czasie dotarł do najdalszych 
krańców Europy. W Trondheim wybudo-
wano katedrę, w której przechowywa-
no relikwie króla. Miejsce to w krótkim 
czasie stało się trzecim po Ziemi Świę-
tej i Composteli celem pielgrzymek ca-
łego katolickiego świata.

Szli do niego przede wszystkim kró-
lowie, kardynałowie, opaci i rycerstwo. 
Słowem, każdy prawy katolik, na którym 
ciążyła odpowiedzialność wynikająca 
z władzy, jaką przyszło im z Woli Bożej 
piastować. Pielgrzymowali do niego po 
to, by uczyć się tej wielkiej prawdy, jaka 
była motywem przewodnim całego Ola-
fowego panowania. Prawdy, która mówi-

ła, że walka o chrześcijańskie państwo 
jest jedyną, naprawdę skuteczną formą 
walki o chrześcijaństwo.

Czy zatem, my Polacy, zrezygnuje-
my z wartości chrześcijańskich i po-
zwolimy wprowadzić do prawa pań-
stwowego pogańskie wartości? Brak 
szacunku dla życia (aborcję, eutana-
zję), brak poszanowania dla godności 
rodzin, pracę w dni świąteczne, wyzysk 
ekonomiczny obywateli i przejmowanie 
ich własności?

Trzeba głośno wołać o polską, chrze-
ścijańską tożsamość. „Czyj wreszcie 
głos, jeśli nie mówcy, powierzy nieśmier-
telności historię, świadka czasów, świa-
tło prawdy, życie pamięci, nauczycielkę 
życia, posłankę dawnych dziejów?” – py-
tał Cyceron w drugiej księdze swojego 
dzieła „O mówcy”.

▶

Nie wszyscy odbierają wielomilionową 
Limę jako moloch otoczony slumsami. 
W normalnej zabudowie mieszka tu tyl-
ko kilkaset tysięcy mieszkańców. Jakkol-
wiek ich ulice ogrodzone płotami zamy-
kają się przed wieczorem. Moja przyja-
ciółka Marta, która wraz z mężem Vol-
kerem zaczyna kolejny kilkuletni pobyt 
w odległym od Niemiec i Polski kraju, 
jest nastawiona do życia w stolicy Peru 
pozytywnie. Volker uczy tam języka nie-
mieckiego, a Marta wędruje po histo-
rycznym centrum, ekskluzywnej dzielni-
cy Miraflores nad oceanem i urokliwym 
Baranco, gdzie słychać la fior de la ca-
nela, a plastycy wystawiają swe awan-
gardowe dzieła.

Ja jednak wolę w ciągu jednej nocy 
niedospanej w autokarze znaleźć się od 
razu w magicznym pępku świata – jak 
określają globtroterzy – Cuzco. Mało 
tego. Wkrótce z tarasiku kawiarenki pa-
trzę na Plaza de Armas, czyli sam pępek 
pępka świata, w co nie wątpią zwłaszcza 
tubylcy. Tu odbywają się fiesty, z których 
najbarwniejsza jest wielkanocna z pro-
cesjami, ale niewiele jej ustępuje pierw-
szomajowa, z korowodem pracowników 
różnych cechów. W grudniu, w najkrót-
szą noc w roku, płoną tu ogromne ogni-
ska, a obrzędy i tańce mają odpowiednik 
w naszych świętojańskich zwyczajach.

Zamyśliłem się, jak tu wygląda karna-
wał, gdy nagle ktoś stawia swój plecak 

przy moim stoliku. To Indianka, a wła-
ściwie powinienem pomyśleć – obywa-
telka Peru. Tak bowiem kazał nazywać 
Indian generał Jose de San Martin ogła-
szając w 1821 roku niepodległość tej 
umęczonej przez konkwistadorów zie-
mi Inków. Ponad miastem znajduje się 

przecież ruina wielkiej kamiennej forty-
fikacji, gdzie mimo 20-krotnej przewa-
gi jej obrońcy w połowie XVI wieku po-
nieśli sromotną klęskę. Palna broń, ko-
nie, ale przede wszystkim zdrada, były 

Słońce z Ameryki
■■ Nasz aktualny mocodawca opromieniał się peruwiańskim słoneczkiem. Wówczas 

miał rację. Chociaż jego cień nie kojarzy się najlepiej. My odkładajmy na wakacje w tym 
niesamowitym kraju. Machu Picchu i jezioro Titicaca to oczywiście hity wyprawy, które opiszę 
osobno. Tymczasem wylądujmy w stolicy.

Wojciech 
Rohatyn 

Popkiewicz

Lima stolica Peru.

Ciąg dalszy na str. 30 ►
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jej przyczyną. Jednak spojrzenie 
kobiety jest harde, a w oczach jej odbi-
ja się jezioro Titicaca.

Z plecaka wyjmuje kilkanaście ob-
razków namalowanych akwarelą. Na 
wszystkich jest znajdująca się vis a vis 
kawiarenki katedra. Pisze mi cenę na bi-
bułce, w solach i palcami pokazuje, że 
to 20 dolarów. Kręcę głową, choć po-
doba mi się... Kobieta bardziej niż ka-
tedra. Kto to namalował? – pytam. Po-
kazuje na siebie, a widząc moje powąt-
piewanie, natychmiast wyciąga czystą 
kartkę, kilkoma ruchami szkicuje kate-
drę i już sięga do plecaka po farbki. Nie 
daje się zaprosić na kawę, ale gdy bio-
rę ją za rękę pozwala się sprowadzić po 
schodkach na plac. Obok na chodniku 
handlarki z podobnymi obrazkami śle-
dzą nas z zazdrością.

Wchodzimy w uliczkę prowadzącą 
pod górę, którą wieńczy niewielki kośció-
łek. Iglesia de Santa Teresa – pokazuje 
na zabytek i na siebie. – Me llamo Tere-
sa! Uśmiech odsłania jej białe zęby. Te-
reska – namaluj mi to. Jeśli dwoje ludzi 
chce się dogadać, naprawdę nie trze-
ba znać obcych języków. Tereska za-
czyna szkic od postaci staruszek nio-
sących jakieś wielkie toboły, które roz-
siadły się przed kościołem... Wystar-
czy – mówię do niej – Quanto es? Te 

słowa znam już dobrze. Ona też odpo-
wiada pytaniem – Commo te llamo? Te-
raz, gdy w odpowiedzi ujawniłem swoje 
imię, śmiejąc się pokazuje znów palca-
mi 20-dolarową kwotę.

Tyle mi właśnie zabraknie na koszul-
kę z wyhaftowanymi geoglifami na pusty-
ni Nasca. Pozostanie więc zapamiętać 
to niezwykłe wrażenie, gdy małym sa-

molocikiem zataczaliśmy krąg nad jed-
ną z największych tajemnic na Ziemi.

Kilkusetmetrowy pająk, małpa, ryba... 
Dlaczego ryba, skoro do oceanu po-
nad 100 kilometrów? Dla kogo miesz-
kańcy tej gorącej pustyni wybierali mo-
zolnie kamienie, by stworzyć tę grafikę 
widoczną tylko z lecącego wysoko po-
jazdu? Jacy znakomici geodeci musieli 
kierować tym przedsięwzięciem? Gdyby 
nie było dowodów, że stało się to oko-
ło 2000 lat temu, miałbym pewność. To 
szalbierstwo peruwiańskich organizacji 
turystycznych, wykorzystujących rekla-
mę Denikena.

Nie wiem, czy więcej zarobiono by tu 
na złożu ropy naftowej. Lądujemy i prze-
mieszczamy się nad ocean. Piasek na 
plaży jest tak nagrzany, że można iść na 
bosaka. Słoneczko Peru w akcji. Naraz 
bardziej od piasku gorąca wiadomość! 
Od 8 maja jednak Słońce. Nowy papież 
Leon XIV to misjonarz przez lata działa-
jący w tym pięknym, ale niespokojnym 
kraju. Tu przecież w 1991 roku zostali za-
mordowani przez komunistyczną party-
zantkę polscy misjonarze Zbigniew i Mi-
chał, którzy zostali beatyfikowani. Zatem 
nowy papież jest zdecydowanie jasną 
postacią z Ameryki. Północnej i Połu-
dniowej. Niech rozproszy chmury zbie-
rające się nad światem.Obrazek malarki z Peru – Tereski.

▶

Po zmianach politycznych w 1989 roku 
nie mogę dopatrzeć się wielkiej miary 
kontynuatorów tej wspaniałej tradycji, 
rzecz jasna, z nielicznymi wyjątkami. 
I z całą pewnością jedną z tych wyjąt-
kowych postaci w nowej krytyce i ana-
lizie literackiej jest prof. Dorota Heck.

Ona to właśnie opublikowała ostatnio 
dwa tomy „Aposjopei” – dzieła niezwykłe-
go, choć edytorsko skromnego, nie wybi-
jającego się objętością, czy choćby na-
wet szatą graficzną. Za to pokazującego 
ogromne pole wrażliwości i dociekliwo-
ści autorki, która od lat śledzi z najwięk-
szą starannością i największym skupie-
niem nowe tomy w polskiej literaturze.

Nie interesują ją specjalnie tzw. wiel-
kie nazwiska, które jako gwiazdy zabły-
sły w jakimś ideologicznym splocie. Nie 
przygląda się specjalnie laureatom wie-
lu modnych politycznych nagród, uzna-
jąc ich drogę jako biegnącą pośród ba-
nalnych aplauzów i koniunkturalnych ech.

Ale wyjaśnijmy najpierw samo poję-
cie „aposjopei”. Oto co sama autorka na 
ten temat powiada: „Jak zrozumieć ty-
tuł tej książki? Milczenie bywa jed-
nym ze środków retorycznych zwa-
nych aposiopesis. Kiedy twórczość 
spotyka się z odrzuceniem, przemil-
czeniem lub marginalizacją, zamilk-
nięcie twórcy miewa wydźwięk oskar-

żenia. Ogół dotkniętych próbami eli-
minacji, skazywanych na niebyt tek-
stów, nazwijmy aposjopeami.”

Właśnie – i pod tym terminem jak pod 
bezpiecznym dachem skrywają się wypa-
trzone przez profesor dzieła pisarzy. Do-
ota Heck przypomina mi wielkiego orę-
downika bezstronnej analizy literackiej, li-
teraturoznawcy, jak o nim pisano – z krwi 
i kości – Kazimierza Wykę. Pozwolę so-
bie w tym miejscu zacytować słowa Janu-
sza Drzewuckiego: „Jego dorobek jest 
nie do przecenienia. Dwie ważne pra-
ce: Modernizm polski oraz Pokolenia 
literackie napisał jeszcze przed woj-
ną, ale drukiem ukazały się dużo 

Recenzja

APOSJOPEA
Prof. Doroty Heck

■■ Mieliśmy w polskim piśmiennictwie wybitnych krytyków, teoretyków i historyków literatury, 
których wypowiedzi o książkach znacznie rozszerzały horyzonty poznawcze prozy, poezji i eseistyki. 
Wśród nich z pewnością można wymienić w okresie powojennym Kazimierza Wykę, Jerzego 
Kwiatkowskiego, Janusza Sławińskiego, Ludwika Flaszena, Jana Błońskiego i paru innych. Można 
powiedzieć, że były to giganty polskiej twórczej umysłowości.

Stanisław Srokowski

▶
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później. Już w 1948 roku wydał 
Pogranicze powieści, czyli zbiór szki-
ców o prozie powstałej w ciągu trzech 
pierwszych lat po wyzwoleniu. Książ-
ka ta, której bohaterami są m.in. Maria 
Dąbrowska, Seweryna Szmaglewska, 
Tadeusz Borowski, Ksawery Pruszyń-
ski, Kornel Filipowicz, Jerzy Andrze-
jewski, Kazimierz Brandys, Jarosław 
Iwaszkiewicz czy Teodor Parnicki to do 
dzisiaj lektura obowiązkowa dla każ-
dego studenta polonistyki. W latach 
pięćdziesiątych powstały też: rozpra-
wa o Weselu Wyspiańskiego, mono-
grafia Teki Stańczyka, opublikowany 
w wersji powielaczowej Zarys współ-
czesnej literatury polskiej, obejmują-
cy lata 1884–1925, wreszcie studium 
o formie Pana Tadeusza”.

Celowo cytuję dłuższy fragment, by 
pokazać, że w podobnym kierunku i w 
podobnym duchu podąża prof. Dorota 
Heck, zmierzając poprzez analizę wy-
branych utworów, ku wielkiej syntezie 
problemu współczesnej literatury, pro-
blemu zagubienia, odrzucenia, a nawet 
zamilknięcia sporej grupy pisarzy, którzy 
nie godzą się na kunktatorskie praktyki 
polityki kulturalnej władców polskich – je-
śli są jeszcze polskie – mediów.

Prof. Heck znakomicie wychwytuje dra-
matyczną sytuację skolonizowanej kryty-
ki literackiej, biegle odczytuje zakulisowe 
gry i intrygi, które mają na celu zablokowa-
nie całych nurtów twórczych, nie miesz-
czących się w tzw. paradygmacie poli-
tycznym. Jeśli pisarz wybrał sobie nieza-
leżną i daleką drogę od wszelkich ołtarzy 
kulturowej kamaryli, nie ma najmniejszych 
szans, by jego utwory stały się obiektem 
krytyki literackiej. Mówiąc językiem pro-
stym, jeśli nie jesteś nasz, to znaczy, że 
jesteś nikim. Głupia polityka zawładnęła 
głupimi umysłami prawodawców kultury.

I z tym się zmaga prof. Dorota Heck, 
próbując ujawniać opinii publicznej nazwi-
ska i dzieła ważne, a nieraz wybitne i pro-
wokujące do głębszych analiz, lecz ge-
neralnie pomijane przez oficjalnie nadę-
tą i ogromnie wpływową analizę twórczą.

Prof. Heck ocenia samo dzieło, jego 
literacki i artystyczny kształt, a nie jego 
powinowactwa ideologiczne, choć tu i ów-
dzie z ciekawością się im przygląda. Czyni 
więc to, co czynił wielki Kazimierz Wyka.

Spójrzmy tylko na listę pisarzy, po-
etów i prozaików, wymienionych w ese-
istyce, czy w recenzjach krytycznoliterac-
kich autorki. Nie systematyzujemy w jakiś 
szczególny sposób tych nazwisk, nie na-
dajemy im wyższej lub niższej rangi, tyl-
ko wymieniamy niemal w przypadkowym 
porządku. Dodajmy tylko, że wśród nich 
są autorzy powieści, esejów, poezji, ale 
też redaktorzy i komentatorzy wydarzeń 
literackich: Bronisław Wildstein, Maciej 
Woźniak, red. Wiesław Ratajczak, Grze-

gorz Filip, Wacław Holewiński, Wojciech 
Kudyba, Jan Polkowski, Marta Kwaśnic-
ka, Henryk Wolniak, Rafał Brasse, Kazi-
mierz Nowosielski, Wojciech Wencel, Wi-
told Gadowski, Piotr Kokociński, Tomasz 
Boguś, Zygmunt Prunel, Ireneusz Staroń, 
Kacper Słomka, Adam Poprawa, Andrzej 
Waśko, Ferdynand Goetel, Krzysztof Po-
lechoński, Paweł Chojnacki, Alfred Jesio-
nowski, Czesław Straszewicz, Tomasz 
Garbol, Agnieszka Komorowska.

Znaczna większość omówień była 
wcześniej publikowana w postaci recen-

zji, szkiców literackich, esejów, czy not 
krytycznych w kilku pismach, a zebrane 
w jednym tomie pokazują rozległe zain-
teresowania prof. Heck.

Trudno dopatrzeć się jednolitej me-
tody badawczej. Wydaje się, że znako-
mita analityczka poszukuje osobnych 
kluczy do otwierania osobnych dzieł li-
terackich. Ale to, co najważniejsze, wy-
chwytuje nawet niemal niezauważalne 
nazwiska i utwory i pokazuje, że i one 
coś wartościowego wnoszą do nasze-
go myślenia o rzeczywistości.

A oto, co sama autorka powiada o swo-
ich bohaterach książkowych: „Jasno na-
pisane przez autorów wykształconych 

jeszcze w normalny sposób: na tra-
dycji literackiej, erudycji, w poszano-
waniu autorytetu i przekazu między-
pokoleniowego, eseje rzucają świa-
tło na ciągłość kultury śródziemno-
morskiej. Od niej, w oczywisty spo-
sób fundamentalnej w chwili, gdy na-
dziei i wolności było za naszego życia 
najwięcej: na przełomie lat osiemdzie-
siątych i dziewięćdziesiątych, nie wol-
no odstąpić. Etos Zbigniewa Herberta 
i Zygmunta Kubiaka, horyzonty Jana 
Parandowskiego i Tadeusza Zielińskie-
go są na zawsze podstawą orientacji 
aksjologicznej. Również w języku nie 
wolno dać sobie narzucić sztywnego 
szyku wyrazów ani sprymitywizowa-
nej składni, która wskutek prymitywi-
zacji zaleceń edytorskich siłą zostaje 
oderwana od łacińskiego życiodajne-
go dla polszczyzny źródła”.

I dalej: „Mankamentem współcze-
snej nam prozy zdaje się to, co było 
mocną stroną dziewiętnastowiecz-
nych powieści. Wszechwiedzący nar-
rator przenikał życie wewnętrzne bo-
haterów literackich, a ufny (to – pod-
kreślam – konieczny warunek efek-
tywnej komunikacji) czytelnik miał 
szansę poznać aksjologię, motywację, 
mentalność indywidualności i two-
rzonych przez nie, rozumiejących się, 
społeczności. Kiedy przetoczyły się 
przez świat dwa kataklizmy wojenne, 
a do wydarzeń nieco w cieniu zalicza-
ją się, bagatela, rewolucje i rzezie, 
mistrz PR stał się Homerem. Cien-
ką kreską rysowany świat erudytów 
i twórców kultury wysokiej odradza 
się, opiera rewolucyjnemu prostac-
twu, ale staje się kruchy, wydrążony 
od wewnątrz, aktorzy na jego scenie 
przypominają tytuł słynnego poema-
tu Thomasa Sternsa Eliota”.

I na koniec apel!
Czekamy na wielkie, syntetyczne 

dzieło prof. Heck, w którym ukaże całe 
bogactwo i różnorodność ostatniego 
półwiecza w polskiej literaturze. Braku-
je nam takiej rzetelnej i głębokiej per-
spektywy i syntezy. I więcej, chcieli-
byśmy, by pokazała autorka nie tylko 
obraz polskiej wyobraźni literackiej, 
ale i odsłoniła też całą skomplikowa-
ną sieć wartości. Bardzo by się przy-
dało takie dzieło. Wciąż go nie mamy. 
I wciąż na nie czekamy. Bo książki 
związane z tą materią Anny Krystyny 
Nasiłowskiej-Rek skażone są stron-
niczością i pewnym aksjologicznym 
chaosem. Z tym większą nadzieją li-
czymy na pracę prof. Heck.

Dorota Heck, Aposjopea, retoryka 
milczenia, czyli kwestia wyboru najnow-
szej literatury polskiej (z historią w tle), 
Polihymnia, Lublin 2025

▶

Prof. Dorota Heck
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Plastyków na tym terenie jest co naj-
mniej 1000, albo i więcej, udział w wy-
stawie był ograniczony do dzieł pła-
skich o powierzchniach nie większych 
niż 2m2, czyli do swego rodzaju wizy-
tówki z okresu po roku 2000. Wybór 
należał do kompetencji autorów. Nie-
jako z natury rzeczy najwięcej jest ob-
razów malowanych w różnych rozmia-
rach w technikach olejnych, akrylowych 
i temperowych. Kilkanaście grafik i parę 
rysunków, kilka przetworzeń fotografii 
i parę utworów reliefowych z drewna, 
metalu oraz kompozycji z zastosowa-
niem ceramiki, włókna i drewna. Parę 
przykładów kobierców – tkanin. Jedno 
wszakże ważne i pewne – kilkadziesiąt 
odmian indywidualnych interpretacji kie-
runków i stylistyk XX i XXI wieków. Do-
minują tendencje z kręgu „czystej for-
my” (abstrakcji) ale mamy też krajobrazy 
i martwe natury oraz portrety. Dla każ-
dego coś miłego i to bez ironii – co naj-
ważniejsze – w bardzo dobrym gatun-
ku. 124 autorek i autorów przedstawi-
ło Dolnym Ślązakom perfekcyjnie wy-
konane przykłady piękna czyli „racjo-
nalnej organizacje materii wizualnej”. 
Warto zobaczyć!

Ten niestety krótkotrwały pokaz ma 
zakończyć publikacja katalogu. Była-
by to może okazja do dyskusji z udzia-
łem krytyków, dziennikarzy i historyków 
sztuki. Chcę przypomnieć organizato-

rom, że warto wskazać na możliwość 
nabycia dzieła przy takiej okazji. Okrę-
gowe przeglądy kończyły się niegdyś 
takimi aukcjami.

Jak nas zapewniają organizatorzy: 
„Wystawa stanowi zapowiedź jubileuszu 
80-lecia działalności ZPAP Okręgu wro-
cławskiego i jest prezentacją dorobku 
artystów plastyków związanych z Wro-
cławiem i Dolnym Śląskiem. Jej celem 
jest podkreślenie wieloletniej obecności 
sztuk plastycznych w przestrzeni miasta 
oraz kontynuacji twórczych tradycji śro-
dowiska artystycznego, które współtwo-
rzycie Państwo od lat”.

To byłby interesujący temat do de-
baty nad estetyką miasta Wrocła-
wia – dziś i jutro. Dobrze byłoby wie-
dzieć, gdzie te sztuki są obecne i w 
jaki sposób. Koleżankom i Kolegom 
w tej pięknej profesji życzę zdarcia 
pędzli i złamania dłut.

124 Sztuki Piękne
we Wrocławiu

■■ Krótko – bo od 8 do 23 maja we Wrocławiu w pałacu Hatzfeldów (a raczej jego resztce) mamy 
przegląd prac 124 członków Wrocławskiego Okręgu Związku Polskich Artystów Plastyków. To 
„Forpoczta” przed przyszłorocznymi obchodami 80-lecia tej organizacji zawodowej na terenie 
Dolnego Śląska.

Prof. Zbigniew Makarewicz
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